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Jeszcze je d en  dowód więcej, że sp raw y  
polskiej nie ma potrzeby ani się godzi ch o ­
w ać pod korzec. Dowodem tym je s t  między­
narodow y obchód stuletniej rocznicy kon­
stytucji 3go maju w Zuriciiu. Obćiiód z u ­
pełne osięgnął powodzenie — zupełne i 
św ie tne .  P łonnem i okazały się obaw y, że, 
czyniąc go publicznym , t. j. pow ołując  
w szystkich  bez w yjątku, przyjaciół i n ie ­
przyjaciół, w yzyw a się tych ostatnich do 
zaburzenia harm onji ,  a przynajmniej do n a ­
dania mu cechy jeżeli nie kosmopolitycznej, 
to socjalistycznej. Obawy te nie u sp raw ie ­
d liwiły się. Obchód od początku do końca 
był narodow ym  i patrjo tycznym  w  tym du- 
ctiu, w jak im  się sp ra w a  polska p rze d s ta ­
wiać św ia tu  pow inna : w dem okratycznym  
i postępow ym , liczącym się z wymogam i 
m om entu  obecnego. Sam — rzec można — 
sp raw y  polskiej m ajes ta t starczył na to, 
ażeby pow strzym ać mauite-t-.ioje przeciwne, 
jeżeli kto do takowych miał ochotę.

Obchód sk ładał  się z czterech części.
W e  w igilję  3go m aja  goście i p rzeb y w a­

ją cy  w  Zuiichu Polacy zebrali się w ieczo­
rem , celem zapoznania się wzajem nie i sp ę ­
dzenia chwil kilku w  sposób rozrywkow y. 
A W ię c — bawili s ię ,  s łuchając muzyki, 
śp iew ów  patrjotycznych, deklamacyj, o g lą ­
dając do okoliczności zastosowane i bardzo 
udałe żywe obrazy. Dyl to w stęp , który by 
sam przez się na szczegółowy zasług iwał 
opis, gdybym  nie był zmuszony, s tosując 
się tlo ram  W . P . S łow a , sk racać  o ile mo­
żności sp raw ozdanie .  P ow iem  więc jeno, 
że ze w stępu  onego wszyscy jaknajm ilsze  
wynieśli wrażenie.

W  dniu 3go m aja  — w Niedzielę — p r o ­
g ra m  o b e jm o w a ł : rano, wycieczkę do Rap- 
p e r s w y l ; po południu, mityng i bankiet. 
W  wycieczce wzięło udział osób półtorasta,  
które przybyw szy  parow cem , uszykowały 
się w przystani i odbyły pochód do Zamku. 
W  bram ie spotkał j e  kustosz muzealny, 
ob. Kużycki i powita ł k ró tk iem  przem ów ie­
niem, zapraszając do zwiedzenia zbiorów i

z a pow iada jąc ,  że ś ród  pamiątek polskiej 
przeszłości znajdą wiele takich, które s p r a ­
wią im smutek i boleść, ale żadnej takiej, 
k tóraby w  przyszłość Polski zwątpienie 
wzbudziła . Po tern przem ówieniu  procesja  
w eszła na podw órze,  otoczyła wznoszącą 
się na środku  kolumnę w o ln o śc i ; jeden  
z uczestników złożył u stóp je j  wieniec a 
dr.  B. L im anow ski wygłosił pogląd dziejo­
wy na K onsty tuc ję  3go maja. Po nim od 
młodzieży uczącej s i ę ; ; < ę P k .u o s  kolega P .P . , 
w yraża jąc  cześć d la ' tw ó r c ó w  tego dzielą 
i postanowienie postępow ania w  duchu 
onego. P o w ró t  z wycieczki, w  której udział 
i cudzoziemcy, zwłaszcza w  ilości znacz­
niejszej Czesi wzięli, odbył się w  porządku 
procesjonalnym , pod nadesłanym z Genewy 
a niesionym przez ob. J. Slończewskiego 
sztandarem  polskim. W  takimże porządku 
uczestnicy wycieczki przeciągnęli przez 
Zurich.

P rzys tępu ję  do najważniejszej części o b ­
chodu —  do mityngu.

O godzinie około 7ej po południu, ogromna 
sala koncertowa sum P fauen  zapełniła się 
publicznością różnonarodową, wszystkich 
w ars tw  społecznych i obojga płci. Drzwi 
o tw orem  stały dla każdego. S n ę  dekoro­
w ały sz tandary  i embleinata, polskie i szw aj­
carskie, śród których uw agę  zwracały n a ­
m alow ane przez pannę H. Al. d w a dużych 
rozm iarów herby polskie : je d e n  P ia s t o w ­
ski, orzeł biały na czerw ońem  polu, drug i 
z czasów ostatniego powstania, w yobraża - 
jący  na spólnej tarczy herby Polski,  Rusi i 
Litwy, złączone w  federacji republikanckiej.  
Komitet obchodowy do prezydowania  z a ­
prosił pu łkow nika Z. Miłkowskiego. 1’re-  
zydujący krótkiem niemiecko-francuzkiem 
przem ów ieniem  pow ita ł zgromadzenie —  
oznajmiając, że zaproszonem ono zostało 
dla wysłuchania  św iadec tw  dwojakiej n a ­
tury, polskich i cudzoziemskich, tyczących 
się Polski,  która, luboć nie istnieje, jako  
państwo, istnieje ja k o  naród i w smutnych 
przeszłości własnej wspom nieniach czerpie 
otuchę na przyszłość. Klęski je j  są to ręko j­
mie odrodzenia. Następnie w ezw a ł se k re ­
tarza Komitetu obchodowego do zdania 
sp raw y  z te leg ram ów  i listów, odnoszących 
się do obchodu. O odczytywaniu  k o resp o n ­
dencji m ow y być nie mogło, taka tego 
wielka była ilość. Odczytano więc niektóre

tylko, co do reszty zaś poprzestano na w y ­
mienieniu nazwisk 'P o laków , Francuzów , 
W łochów , Anglików, Niemców, Rossjan, 
Duńczyków, Szw ajcarów , którzy bądź osobi­
ście, bądź w imieniu tow arzys tw  i kół p rzy s ­
łali życzenia i w yraz spółczucia. Rozmaitość 
sfer społecznych i kondycyj (deputowani, 
profesorowie, publicyści,  wieśniacy, etc.j,  no 
jak ich  korespondenci należeli i różnorodność 
przekonań ich politycznych, świadczyła, że 
sp raw a  polska j e s t  spraw ą m iędzynarodową 
bez względu na wyznania i s tronnic tw a. 
Zarówno obchodzi ona takiego senatora 
TancredoCanonico, ja k  takiego Liebkin elita, 
interesuje jednakow o  m onarch is tów  i re p u ­
blikanów. Doniosłość je j  polityczną rozumi 
każdy, co się o społeczno-polityczną p rzy ­
szłość Europy troszczy. Z te leg ram ów  i li­
stów, w całości lub częściowo odczytanych, 
oklaskami gorąceini okryto szczególnie tele­
g ram  Dra Karola Lew akow sk iego , ja k  nie 
mniej listy dep. L iebknechta i K ram arczyka, 
chłopa z Osieka, dep. na se jm  k ra jow y.  Po 
za ła tw ien iu  się z korespondencją ,  dr.  Bą - 
dzyński odczytał po niemiecku grun tow nie  
opracow any pogląd h istoryczny na moment 
dziejowy, w którym K onstytuc ja 3go m aja  
powstała i zanalizował Konstytucję, samą. 
Dra B. na trybunie zmienił profesor Droz, 
k tóry w  roku  1863 pojechał był do Polski,  
celem walczenia za je j  wolność i, p rze trzy ­
m any przez Moskali w  Kaliszu, asys tow ał 
ofiarności z jednej ,  okrucieństw om  z d r u ­
giej s trony. Sz. profesora piękna z ognie.n 
wypow iedziana po francuzku m ow a poru - 
szyła zgromadzenie do głębi.  N astępnie z a ­
brał glos ob. Z. Balicki, który, m ówiąc po 
polsku, wykazał łączuoś : ,  ja k a  zachodzi 
pomiędzy Konstytucją 3go m aja  a asp iracja­
mi i tendencjami, prze jaw ia jącem i się w spo­
łeczności polskiej obecnie. Dr. B. L im anow ­
ski odczytał w ydany przez em igrację  polską 
w Paryżu  manifest p. t . :  « L ’ E m igra tion  p o ­
lonaise aux nations eiiropeennes a iocasion du 
centieme anniversaire de la proclam ation de la 
constitution du 3  Mai 179 1 . » Manifest ten, 
napisany spokojnie a silnie, s treszcza i w y ­
raża duch, jak i  na obchodzie w Zurichu pa­
nował. Końcowy je g o  ustęp zaznacza, że 
Polacy w dniu stuletniej rocznicy K onstytu­
cji 3go maja łączą się, oądź publicznie, bądź 
tajemnie na całym obszarze Polski, jakoteż 
we wszystkich krajach, gdzie ich wygnanie
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rzuciło, spoiną myślą dla powiedzenia E u ro ­
pie i św iatu ,  że Polska nie um arła  i nie 
zginie!

P o  odczytaniu manifestu, ob. Szym anow­
ski p rzem ów ił w  krótkości do zg rom adze­
nia po niemiecku i prezydujący ,  złożywszy 
obecnym podziękowanie, zamknął posiedze­
nie. W  przestankach słyszeć się dawała 
m uzyka,  w tó ru jąc  oklaskom, jak iem i obda­
rzano m ów ców  i prelegientów. Sala się w y ­
próżniała przy odgłosie hym nu  polskiego : 
« Jeszcze Polska nie zginęła. »

Bankiet był poniekąd dalszym m ityngu 
ciągiem. W e  wspaniałej hotelu N ational sali 
zasiadło z górą  dwieście  osób do uczty bez 
szam panów  i zbytków, ale za to z łączącą 

wszystkich serdecznością. P rezyden tu rą  
inów  zaszczycono pu łkow nika M., 'który 
szereg toastów  rozpoczął toastem : « Cześć 
pro.chom pól ojczystych, zemsta ich znie­
w adze!  » i um otyw ow ał te słowa, odczytu­
jąc  prześliczną odezwę, k rążącą w  W a rs z a ­
w ie  a p rzypom inającą narodowi datę odro ­
dzenia się je g o  i szereg  krzyw d i walk, 
podjętych w  obronie praw a.  Odczytanie to 
połączyło duchowo w ygnańców  z k ra jo w c a­
mi. W  dalszym ciągu przemów ił profesor 
S tern , spółuczeń prof. P aw ińsk iego  i n au ­
czyciel prof. Smolki — zaznaczył on brak  
P olski w  rzeszy narodów  europejskich , d a ­
jący  się obecnie uczuw ać d o tk l iw ie ; dr. 
Zaylschik, docent l i te ra tu r  słow iańskich  na 
un iw ersy tecie  berneńskim , mówił o l i te ra ­
turze polskiej ; zabierali głosy delegaci sto­
w arzyszeń  m ło d z ie ż y : bólgarskie j,  s e rb ­
skiej, czeskiej, w ęgie rsk ie j ,  anglo am ery ­
kańskiej,  romuńskiej,  tow arzys tw a inżynie­
ró w  i in ; p. J .  Czernyszew ski wyraził żal, 
że nie w ezw ano do udziału w obchodzie 
spółziomków jego  ; ze s trony młodzieży pol­
skiej p rzem aw ia li:  kolega W .  J . ,  kolega J . ,  
kolega M., kolega F. P .  P ra w d z iw y  en tu ­
zjazm w yw ołał toast w ierszem , napisanym 
przez znakomitą poetkę w  czasie obchodu. 
W ie r s z  ten przesyłam  przy niniejszem — 
przyozdobi on W . P . S łow o .

W iersz odczytany na obchodzie 3 -go m aja  
w Z u n c h u .

P iasta  dzisiaj w  Polsce św ię to !
N a b łęk itach  z ło ty  p łu g  

Z aoruje n iw ę zżętą.
S iew acz z ręk ą  w yciągn ię tą

P rz estęp u je  w iek u  próg.

Jasność bruzdą za n im  św ieci
Przez n ieb iesk i naw skróś sklep.

Złote ziarno w  bruzdę leci,
Ziarno czyste, bez te j śn ieci,

Co nam  dotąd  tru ła  chleb .

Bez tej śn ieci i k ąko lu ,
Co w y b ija ł się nad  kłos,

S iew  na naszem  p ad a  po lu ,
Odczyszczony w iek iem  bolu,

Z dro jem  łez i k rw aw y ch  ros.

Szczęść ci Boże, p ługu  sta ry !
W yku ł cieb ie  tw a rd y  m ło t 

Z jasnych  m ieczów  naszej w iary ,
W ogniu  m ęki i ofiary

Z ahartow ał lu d u  pot.

Szczęść ci Boże, na  te j ro li,
G dzie się b ie li nasza kość 1 

N a te j służbie , gdzie nie z ro li,
A le z tego  co nas boli,

Przyszłość P o lsk i będzie rość.

Szczęść ci Boże na zagonie,
G dzie dziś upad ł ducha s ie w !

W Rusi, w  L itw ie i w  K oronie 
Je d n a  iskra n iech  zapłonie,

Je d en  ducha pójdzie  w iew .

Ludu dzisiaj m am y św ięto ,
Św ięto w iosny , zbóż i t ra w  !

P o lska  zrzuca w iek u  pęto  
I  p raw icą  w n iebow zię tą

pisze k a rtę  sw oich  praw .

N ie pisze ich zbrojną ręką
N a gran icy  ziem i m órz, —

A le now ych  dni ju trzenką,
A le b ra tn ich  u st piosenką,

S kow rónkow em  hasłem  zórz.

My poniesieni je  przez w iek i,
Ja k  już  nieśli przez sto la t,

G dzie p iastow ych pszfczół pasieki 
Rozsłonocznia św it dalek i,

Do ty ch  naszych ch łopskich  chat.

Z braćm i w e lnie i w  sierm iędze
W znieśm y toast dziś za k ra j,

W iern i p raw om  i przysiędze 
Zapisanej w  ludów  księdze :

N iech się św ięci Trzeci Maj ! . . .
M. K.

Pozosta je  mi rzec jeszcze  s łów  kilka
0 ostatniej części obchodu, której pośw ięco­
ny został całkowicie dzień 4 maja. Komitet 
obchodowy zarządził zjazd delega tów  to w a­
rzystw  i g rup  polskich za granicam i Polski,  
celem ułożenia program u działalności spól- 
nej. Porządek  dzienny obe jm ow ał:  założe­
nie związku p o lsk o -e u ro p e jsk ie g o ; skarb  
narodowy ; oddziaływanie związku na r o ­
botników i l u d ; p rasa ;  kasę zapom ogową. 
P ierw szy  punkt porządku dziennego rozpo­
czął się od załatwienia n ieporozumienia 
w  kwestyi ostatnich w yborów , w ynikłego 
pomiędzy Zarządem Związku T ow arzystw  
polskich w  S zw ajcar j i  a Tow. genew sk iem
1 g rupą młodzieży w  Zurichu. W  skutek 
załatwienia tych sporów , prezes Związku 
zakom unikował rezultat w yborów , głoszący, 
że nadal przew odnictw o spocznie w  rękach 
ob. Z. Balickiego, sekre tars tw o obejmie ob. 
J .  Słończewski a kas je rs tw o  ob. H. T ch o ­
rzewski. Co do Związku europejsk iego , 
uchw alono połączenie Związku w  S zw a jc a ­
r j i  ze Związkiem N arodow ym  we F ranc j i  
i polecono Zarządowi p ierw szego  w y p ra c o ­
w an ie  ustaw y, na Slocy której połączenie to 
funkcjonować i dla innych T ow arzystw  za 
ognisko spólne służyćby mogło. — K w estję  
S karbu  w ten rozstrzygnięto sposób, że za- 
w otow ano rezolucje , dom agające się od Z a­
rządu S karbu  w  S zw ajcarji ,  sk ładającego 
się obecnie z ob. o b . : Balickiego, Bandur-  
skiego, S zym anow skiego , Tchorzew skiego  
i W itkow sk iego ,  a ż e b y : 1* doprowadził  
S karb  do zcentra lizowania, 2° w ystara ł  się 
o nadanie onem u charak teru  funduszu p u ­
blicznego i 3° wszedł w  porozumienie z Za­
rządem  Zw iązku, celem pom agania m u 
w  działalności po l i ty cz n e j .— P u n k t  trzeci,  
tyczący się robotników i ludu, rozstrzygnąć 
się nie m ógł d rogą uchw a ł  a tylko za po­
mocą skazo wek, udzielonych przez zab ie ra ­
jących  głos. — K w estję  p rasy  pozostawiono 
do rozstrzygnięcia p rzyszłem u Zarządowi 
Związku europejskiego. —  Je m u  też pole­
cono obmyślenie sposobów  na założenie 
kasy  zapom ogow ej. W re szc ie  dodatkowo za­
padła uchw ała  zw oływ ania  corocznie zjazdu 
de lega tów  tow arzystw  i g ru p .  Obradom 
przewodniczył ob. B. L im anow ski.  P rz y ­
niosły one pożytek dodatni tymczasowie 
w zasadzie ; spodziewać się je d n a k  należy, 
że ob. ob. Balicki,  Słończewski i T chorzew ­
ski, którzy w  osobach sw oich łączą rozum, 
zacność, młodość i euerg ję ,  zas tosow ać zdo­
ła ją  zasadę do praktyki i pow ołają  em ig rac ję  
do życia czynnego na drodze politycznej. 
L iczymy na nich.

P a ry ż , 5  m aja  1891.

Kolonja polska w  P aryżu ,  z pow odu s t u ­
letniej rocznicy Konstytucji 3go m aja ,  o b ­
chodziła dzień ten uroczyście. W zię ły  b o ­
wiem  udział w  tern św ięcie narodow em  
w szys tk ie  istniejące w  P a ry żu  insty tucje

i tow arzys tw a em igracyjne, ja k o  to : Ins ty ­
tucja cCzci i Chleba*, T ow . h istoryczno­
literackie, Związek Naród, polski w e F ra n ­
cji,  S towarzyszenie byłych Uczniów Szkoły 
narodow ej polskiej i Tow . litewskie. Obchód 
ten odbył się w nas tępującym  p o r z ą d k u :

O godzinie 12ej w  południe nabożeństwo 
uroczyste w  kościele polskim W niebow zię­
cia N. M. P .  (1'Assom ption), ce lebrowane 
przez ks. W ła d y s ła w a  W itkow sk iego ,  P rze­
łożonego Missji polskiej w  P aryżu  ; kazanie, 
s tosowne do tej uroczystości, wypowiedział 
ks. kanonik R om an W ilczyński,  w  którem 
dowodził słuchaczomjako konieczną potrze­
bę dla odzyskania niepodległości i zapewnie­
nia lepszej przyszłości Ojczyźnie, aby Naród 
polski szedł zgodnie z Kościołem. Do tych 
słów  sz. ks .  kanonika dodamy, iż dla urze­
czywistnienia tego upragnionego celu, po­
trzeba przedew szystk iem , aby księża polscy 
zwłaszcza w  A meryce, dali z siebie p rzy ­
kład i dowiedli czynem, iż « Kościół je s t  
z Narodem .»

T ow arzystw o his toryczno-lite rackie  o go­
dzinie 2ej po południu urządziło konferencję 
w  sali Biblioteki polskiej (6, quai d ’Orleaus), 
na której miał odczyt p. W a h sz e w sk i  o zna­
czeniu historyczuein setnej rocznicy Konsty­
tucji 3go m aja.

Około godziny 9ej wieczorem, w  sali T o ­
w arzystw a Geograficznego (184, boulevard 
S t-G erm a in j ,  zebrała się liczna publiczność 
płci obojej. Na estradzie zajęli m iejsca 
obok przewodniczącego, zacnego w ete ran a  
naszego z r. 1831 p. Leona U rm owskiego, 
pani S ew eryna  Uuchińska, pp. Burba,  D y­
gat, prof. W .  Gasztowtt,  Dr. Jasiew icz i 
S tan is ław  K raków .

Przew odniczący zagaił posiedzenie krótką 
ale ję d rn ą  przem ow ą w  języku  narodowym, 
która hucznemi oklaskami na znak zadow o­
lenia przez ogół przyj ęlą została. P o lem  prze­
mówił bardzo pięknie po francusku zaznacza­
ją c ,  iż przyjaźń francusko-po lska  na t rw a l­
szych oparta  fundam entach, j a k  uinizgi 
chw ilow e R oss ji  z F rancją .

Pani S. Ductnńska odczytała nas tępnie  p ię­
kny swój wiersz, napisany na tę  uroczystość, 
który  został sympatycznie przyję ty  przez ze­
b raną  publiczność. W ie rsz  ten p rzy taczam y 
tu  w  c a ło ś c i :

Trzeci Maj.
Matko Polsko 1 T w oje  słońce czarny tu m an  śćm ił,
I gorące k rw i s tru m ien ie  ściek ły  z tw oich  żył. 
ow iat się dz iw i: zaliż ciebie n ie poch łonął g ró b ?
Ty, nie pad łaś pod  ciężarem  ty ch  stu le tn ich  p rób . 
h a  tw em  czole w zrok śm ierte lnych  nie dopatrzy  skaz, 

y w em  tchn ien iem  p ie rsi tw o je j krzepisz ducha w nas. 
N a tw ą  tru m n ę  jeszcze z ziarna nie w ypuścił dąb, 
Jeszcze robak  się nie zak rad ł w tw ego  serca głąb, 
iiy le  słońca, byle rosy , Ty odkw itn iesz z n ó w !
Zkądże w  T obie ty le  s iły ?  Mówże M atko 1 m ów !

Zkąd ta  siła n iepożyta w  m ojej p ie rsi tk w i?
Cóż podsyca żyw ym  prądem  żar m łodzeńczej k rw i?  
P raca  synów ! m iłość synów  ! ich ofiarny tru d !
Jam  odżyła przed  stu  la ty  . . . is tn y  Boży cud !
Jak  k ra j d ług i, ja k  szeroki orły  zbiegły z gniazd , 
Z ja łow iały  żyzne po la , co je  zorał P iast, 
h a d  Ja g ie łłó w  słynnym  dom em  zgasł po ran n y  św it, 
Na W aw elu  spał on o lbrzym , czci i chw ały  sy t,
Co w ydobył św ia t z pow odzi b isu rm ańsk ich  tłuszcz,
A naci grobem  bohatera  w iąd ł zielony bluszcz,
Św iat p rzepom niałsw ego  zbaw cy srom  mu! in am srom - 
P rzepom m eli o m nie sw oi, a m ój stary dom , 
Szam otany długiem  pasm em  p iorunow ych  burz, 
W strząsł się cały, m ocne belk i rozpad ły  się już  
P ierzchła d aw na jego  chw ała  ja k  znikom y cień.

W tern w ia tr  m ętne  rozw iał chm ury , zam igotał dzień, 
G łuche ja ry , pu ste  p o la  uzie len ił m aj,
W  chór szczebioty słow iczem i szum i w onny  gaj. 
D rgnęły  se rca , b ra tn ie  d łonie  jednoczą się w sp lo t, 
Już  jedności te j p iek ie ln y  nie rozkruszy m łot.
Jam  podniosła  w górę czoło, strząsłam  p roch  ze stóp* 
Bom  ja  sta ła  ja k  na g rob ie  skam ienia ły  słup.
W  p iersi synów  odrodzonych czerpię życia zdrój.
Z  nimi byłam pół-umarła, z  ich życiem duch mój,
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W lo t p o w sta je  z te j m artw o ty , co go ścięła w  g łaz; 
D zia tk i! w ołam , w  górę czoła! Bóg rozbudził w asi 
O n  rozkazał w am  zbudow ać z gruzów  now y gm ach 
Co nie sp łonie od pożaru, nie s topn ie je  w  łzach. 
W iara, m iłość i nadzieja, to  niezłom ny spiż,
Z n iego w ęgły w ieczno trw ałe gdy je  zw ieńczy krzyż!

Hej ! k rzą ta ją  się zażarcie, p o t im  try sk a  z lic !
K ruszą skały  . . . opór ciężki . . . n ie zraża ich  nic. 
M yśl słoneczna im przyśw ieca, czas ją  zm ienić w  czyn, 
C zasz sum ienia zrzucić brzem ię p radziadow skich  w in ,
I przetrzebić on przesądów  w iekuisty  las 
I rozw alić sta re  p ło ty  — czas już , w ie lk i czas !
O w e p ło ty , co m agnacki odgrodziły  dw ór 
O d ubogiej strzechy k m ie c ie j! . . czas na no w y  to r  
N aprow adzić tłu m  prostaczy, i do n isk ich  chat, 
W nieść słoneczka p rom yk  Boży, co rad u je  św iat.

w  w ie k !
C hw ała dzielnym  p racow nikom , cześć im  z w ieku  
B iją  grom y, w zręby  gm achu  zm iótł n aw ałn ic  s te k , 
Lecz została pod w alin a  . . .  spiż na w iek i trw a ,
Ty w  n ią  patrzysz mój narodzie, w  niej o tucha  tw a  I 
N a niej w sp arty  stoisz śm iało nie cofniesz się w stecz, 
O strzysz o tę  p odw alinę  chrobrych  o jców  miecz. 
O strzysz ducha, by rdza w  tw a rd ą  nie w gryzła się s ta l, 
H uczą w ściekłe uragany , a ty  patrzysz w  dal 
Acz nad głow ą tw ą  w idnokrąg  ta k  się straszno śćm ił, 
Spiż w y trw a ły , jego w ich ry  nie rozw ieją  w  p y ł !
Po zim ow ej zaw ierusze b łyśnie słońcem  m aj,
Sypnie kw ieciem  na do liny , uzieleni gaj,
R ozpłom ieni serca żarem  i po leciech  stu  
R oje now ych p racow ników  ile  sił i tch u ,
Pom kną z dw orców  m urow anych i z w ieśniaczych chat, 
Silni w iarą  i m iłością jak b y  z b ra tem  b ra t,
A n ie spoczną póki w  wieszczych przew idziany snach. 
N ie w ystrzeli pod  obłoki m acierzysty gm ach !

N im  w ygłosi dzwon pobudkę, zaw ołajm y w  chór : 
W ieczna chw ała ty m , co p ierw si w y d ep ta li tó r ,
Co w skazali w nukom  d rogę, ja k  do celu  iść,
P lećm y w ieńce , maj rozw inął d la  n ich  św ieży liść 
Ich  mozoły, ich ofiary, niechże uczci k ra j,
O! niech gw iazdą nam  przew odnią, będzie Trzeci Maj.

S b w e r y n a  D u c h i n s k a .

Prof. W .  Gasztowtt miał obszerny i b a r ­
dzo pięknie opracowany odczyt o sam em  
posiedzeniu 3go maja roku  1791. Ż a łu je ­
my, iż dla b raku  miejsca, niemożemy go tu 
pow tórzyć w  całości,  przytoczymy tylko 
w  streszczeniu  ważniejsze ustępy.

« . . .  A w ięc cofnijmy się wstecz o lat sto 
i p rzen ieśm y się do W a r s z a w y  ! Dzień 3go 
m aja  radośnie zawita ł nad stolicą. W szys tko  
śpieszy ku z a m k o w i : tu pułki piesze i k#ane, 
tam śród tłum ów  ludności cechy z c h o r ą ­
gw iam i,  ówdzie radni miasta z prezydentem 
i w iceprezydentami. Gmach przepełniony : 
na schodach, na krużgankach  pełno ludzi,  
podwórze czerni się od c iekaw ych, na placu 
i naprzybocznychu licach  ja k  nabito. W e jd ź ­
my do sali se jm ow ej .  G alerje  za ję ły  kob ie­
ty ; na ław ach  siedzą t. z. a rb it row ie  czyli 
widzowie, w  liczbie przeszło tysiąca. P rzed  
bar je rą  m arszałkow ską stoi ks. Józef P on ia­
towski z u łanami. Naprzeciw ko wznosi się 
tron, otoczony oficerami g w ard j i  królewsk. 
Jedenasta bije. W  kilka minut potem w cho­
dzą do sali m arszałkowie, za nimi król S ta -  
n is ław -A u g u s t  w  licznej asystencji .  Huczne 
oklaski, okrzyki bez koiica. W  tem m arsza­
łek se jm ow y S tan is ław  Nałęcz Małachow­
ski uderza po trzykroć laską. N astaje  u ro ­
czysta cisza: marszałek o tw iera posiedzenie. 
« Już licznych klęsk, powiada między inne- 
mi, ofiarą padła Rzplta, i teraz podobne 
grożą : a o nich ma donieść S tanom dep u -  
tacja sp raw  zagran icznych .*  Z w ielu stron 
żądają głosu . P ie rw sze ń s tw o  należy się, 
w edług  zwyczaju, posłom z prowincji  m ało­
polskiej.  S o łtyk ,poseł  k rakow ski,  ma głos: 
«O dgłos ,  powiada, rozszerzył się po stolicy 
o nieszczęściach dla Ojczyzny p rzy g o to w a­
nych. W iadom ości od ministrów  deputacji 
zagranicznej potwierdzają , iż jeżeli Polacy 
nieprzyśpieszą u s taw y  rządu dla wzmocnie­
nia sił k ra jow ych ,  tedy staną się n iechybnie 
łupem  przemocy s ą s ia d ó w : wnoszę zatem, 
aby wiadomości,  ja k ie  ma deputac ja ,  zaraz 
wnies ione były, i aby arb it row ie  przytomni 
zostali. » ((Prosimy ! prosim y ! > krzyczą

liczne głosy. Król poświadcza s łow a Sołty- 
ka i w zyw a marszałka aby nakazał czytanie. 
— « P ro s im y ! p ro s im y ! » odzywają się głosy 
zewsząd. Silniej jednak  od w szystkich  krzy­
czy poseł kaliski Suchorzewski,  wyznaczo­
ny przez oponentów  do staw ienia oporu 
projektowi u s taw y  : prosi o głos k ilkakro t­
nie, a gdy  m ówić m u wzbraniają ,  wychodzi 
na środek izby, pada na ziemię i czołgając 
się ku tronowi, ponow nie domaga się głosu. 
Pozw ala ją  m u m ówić i pow róciw szy na 
sw oje  miejsce, w oła p raw ie  n ieprzytomny: 
« Dla tego czołgając się prosiłem o głos, aby 
odkryć zamach na zgubę w o ln o śc i : ukno- 
w ana je s t  rew oluc ja ,  podobna do sz w e d z­
kiej, która w prow adza jąc  rząd nowy do 
k ra ju ,  wolność narodu  zmieniła w  niewolę. 
W  tym to celu umyślono p rzedstaw ić  w am  
depesze, które zapow iadają  nieomylny p o ­
dział k ra ju .  Niedość na te m :  chcą nas tu 
zabić a sw oje zrobić, i te postrachy m ają  
pow strzym aćgorliw ych  obrońców wolności. 
Ale mnie nie ustraszą , gotowein przelać mą 
k rew . Niech mnie uwiężą, niech mnie okują 
w  kajdany, nie dbam o to. Jeżeli chodzi
0 ratowanie Ojczyzny, zgadzam się na wszel­
kie sposoby, ale nie wedle projektu , który 
ma tu być przedłożony. Nie czytałem go, 
ale mi mówiono, że w yw raca  w olność p o l­
ską. Chcę bronić Ojczyzny dla tego żem 
wolny, lecz jeżeli w  niej będzie despotyzm, 
gardzę nią, ośw iadczam  się nieprzyjacielem 
Polski,  ra tow ać je j przez niewolę nie m y­
ś l ę . . .  Zapytuję panów  marszałka (t.j .  Igna­
cego) i S tanis ław a Potockiego, d laczego  ich 
żony mdlały, kiedy im doniesiono, jakoby  
ich m ężów  chciano zabić na sesji.  » (Tu ks. 
Sanguszko, poseł lubelski, odzywa się śród 
ogólnego śmiechu : Jgm ość  marszałek P o ­
tocki daw no żony niema). Suchorzewski 
ciągnie dalej : « Proszę o sąd. Niech zaraz 
w tej Izbie będę okuty, abym  z aresztu  mą 
delację popierał. » Nie zw ażając  na cudackie 
w ystąp ien ie  i na gęs ta  desperackie  posła 
kaliskiego, w szyscy  proszą o odczytanie de­
pesz. Matuszewicz, poseł b rzesko-l i tew sk i ,  
jako  członek deputacji sp raw  zagranicznych 
zabiera głos i odczytuje depesze ministrów  
polskich z zag ran icy :  z W iedn ia ,  Paryża, 
Hagi, Drezna i P e te rsbu rga ,  w  których to 
depeszach m inistrowie Rzpltej polskiej 
o strzegają  przed grożącem niebezpieczeń­
s tw em  i zalecają, aby zaniechać między s o ­
bą w za jem nych  niechęci, a  zająć się pilnie 
uporządkowaniem  władzy adm inistracyjne j,  
podatkam i, wojskiem , etc. — M atuszewicz 
zw raca jąc  się do króla, dodaje  ; « Dopełniła 
depu tac ja  sw o ją  powinność, okazując stan 
w  którym jesteśm y, a do Ciebie, m iłościwy 
królu, do W a s ,  N ajj .  Stxny, należy zająć się 
ś rodkiem , k tóry  do u ra tow ania  Ojczyzny 
najskuteczniejszym u z n a je c ie .»

«P o  tej relacji ,  chwila milczenia p rze ry ­
wanego  niespokojnemi szeptami. W te d y  
m arszałek  Ignacy Potocki odzyw a się, że 
w  obec nieszczęść, które grożą Rzplte j,  nie 
pozostaje j a k  prosić króla, aby wskazał co 
robić należy. « Radźmy o dobru  Rzpltej, a 
potem, będzieli wola, do nieprzyjaźni p ry ­
w atnych powrócimy », mówił P io tr  Zborow­
ski do m arsz . kor.  Firleja .  J a  zaś z miejsca 
mego m ów ię : «dozwól wielki Boże, abyśmy 
dobro Rzpltej ustanowili, a do nieprzyjaźni 
p ryw atnych  nigdy nie w r a c a l i ! »

« S tan is ław -A ugust  p rzyw ołu je  ministe-  
r jum  do tronu i rzecze : « Inaczej myśleć ani 
czynić n>e umiem, tylko w  chęci usłużenia 
kochanej Ojczyźnie. W  w spó lnem  zaufaniu
1 komunikacji obywatelskiej uformował się 
projekt, który już  je s t  zgodny z wolą wielu 
se jm ujących , który, życzyćby należało, aby

był najrychlej przyję ty ,  gdyż za dw ie  n ie­
dziele —  jak ieko lw iek  przedsięw eźm iem y 
środki — już będzie za późno. Gdy zaś w  tym 
projekcie znachodzą się rzeczy takie (m owa 
tu o sukcesji), k tórych j a  sam  przez siebie 
tykać niechcę i n iepowinienem, chyba za 
wolą narodu , w zyw am  przeto m arsza łka  
se jm ow ego  do przeczytania pro jek tu .  »

« Prosim y o p r o je k t !*  zagrzmiała cała 
sala. S ekretarz  se jm ow y  odczytał us taw ę.

« W e  w stęp ie  p raw odaw ca  oświadcza, 
że poznaw szy zadaw nione polskiego rządu 
w ady, i chcąc ko rzystać  z pory , która dała 
sposobność Polakom do jego  pop raw y ,  u s ta ­
naw ia konsty tucję  i spodziew a się po n ie j,  
że ona ubezpieczy niepodległość zew nętrzną  
i wolność w ew nętrzną  narodu , i tem sobie 
zasłuży na wdzięczność spółczesnego i n a ­
stępnych poko leń ..........

« Ledwo dokończono czytania, ze w szys t­
kich s tron  słychać tysiączne w ołan ia :  «zgo- 
da! zgoda! » Jednak  poseł w ileński Korsak 
żąda deliberacji, aby się stało zadość p raw u .  
Suchorzewski protestu je  i przeciw  p ro je k ­
towi i przeciw  deliberacji. Posłow ie  w o ­
łyńscy gotowi przyjąć inne ar tykuły  ale s ta­
w ia ją  opór przeciw  sukcesji .  « Zapytać 
Se jm u  o zgodę! » w oła  większość do m a r ­
szałka. Małachowski zs tępuje  w ięc  na ś r o ­
dek sali, zw raca się do króla i dziękując mu 
za dobrodzie jstwo które narodow i w y św iad ­
cza, d oda je :  « Ile szczupłe światło  moje 
poznaw ać mi daje, ile nam je s t  znajomych 
rz ą d ó w republikanckich, ten, który określony 
je s t  w  podanym  projekcie, najlepszym być 
sądzę. Dwa w  tym w ieku  najs ławniejsze  
mamy rządy republikanckie, angielski i a m e­
rykański,  k tóry  w ady pierwszego poprawił.  
Ale ten, który dziś ustanow ić  mamy, będzie 
nad nie doskonalszym, bo połączą w  sobie 
to, cokolwiek najstosowniejszego do formy 
naszej znaleść się mogło. Racz teraz W . K. 
Mość przyjąć prośby nasze, ażebyś ju ż  przez 
now e związki złączył się z narodem , a od 
daw nych  go uw oln ił  na zakład przyszłego 
szczęścia naszego i najpóźniejszych poko­
leń. » — « Prosim y, p ro s im y* ,  w ołają  po ­
słowie. — Na to k r ó l : « W  czytanym d o ­
piero projekcie, ja  nie widzę nic szkodliw e­
go dla k raju ,  ale żądam , ażebym przez s e j ­
mujących był uwolniony od tego ar tykułu  
paktów  konwentów, k tóry  się śc iąga do suk ­
cesji tronu. W ten c za s  powiem  ochoczo, że 
za szczęśliwy poczytam ten dzień, w  k tórym  
przeczytany projekt obróci się w  praw o, a 
ufam, że to będzie dzień dzisiejszy. O to 
proszę w szystkich  dobrze myślących, a ja k  
raz powiedzia łem , tak powtarzać będę  do 
ś m i e r c i : kró l z narodem, naród z królem l*  
* Zgoda, zgoda ! » krzyczą z jednej  strony. 
«N iem a zgody*, woła stronnictwo p rz e ­
ciwne. Po raz trzeci w ys tępu je  S uchorzew ­
ski z protestac ją .  Pose ł  poznański Mielżyń- 
ski,  woła że nietylko nie pozwala na p rzy ­
jęcie projektu; ale zaniesie pro testac ję  do 
grodu . W o jew o d a  mazowiecki J .M ałachow ­
ski dziwi się że p ro jek t  takiej w ag i  w  podo­
bny sposób wniesiony j e s t  do se jm u  : tw ier­
dził, że je s t  sprzeczny z p raw em  i szkodliwy 
wo ności.  P ose ł  podolski Złotnicki o św ia d ­
cza, iż p ro jek t je s t  g robem  daw nej wolności 
naszej i żąda czytania p aktów  konwentów, 
od obowiązków  których uwolnić króla żadną 
m iarą  niemoże. Kasztelan W o jn ick i  Oża­
row sk i  nie widzi zbaw ienia k ra ju  w  sukce­
sji lub w ładzy kró lew sk ie j ,  ale w skarb ie  
i w ojsku  i wnosi prośbę podniesienia p ro ­
jek tu  o popisach w ojskow ych.

« Na te g łosy  opozycyjne odpow iada p o ­
seł poznański Z a k rz e w s k i : W ięk sz e  je g o  
zdaniem, je s t  bezpieczeństwo dla k ra ju ,  a



4 WOLNE POLSKIE SŁOWO

naw et dla wolności pod królem dziedzicz­
nym niźli elekcyjnym, bo ten ostatni na 
wszystko  porw ać się może, nie oglądając się 
na sw oje potom stwo : S ta n is ła w -Ą u g u s t  nie 
może być związany paktami konw entam i do 
cierpienia takich nadużyć i klęsk, ja k ie  r o ­
dzą się z bezkrólewiów. Trzeba raz skończyć  
z niesfornością m agnatów i przekupców  tronu  
polskiego. Jestem  wolny, i dla tego w łaśnie, 
iż kocham wolność, chcę rządu silnego, k tó­
ryby  m ógł i kraj zasłonić i każdem u w y m ie ­
rzyć rów ną  sp raw iedliw ość ! — « Zapytać
0 zgodę », w ołają se jm ow i.  Ale kaszte lan  
Czet Wertyński sprzeciw ia  się temu. P ose ł  
k rakow sk i L inow ski chwali konsty tucję .  
« Któż jest je j  p rzec iw nik iem ? M inistrowie 
zagraniczni.  Nic nie może w y ró w n a ć  ich 
n iespokojności i to je s t  w łaśn ie  dowodem , 
że rz,ąd im niedogodny, będzie Polski z b a ­
wieniem. Kończcie w ięc  dzieło, Polacy!® — 
Przem aw iali  je szc ze :  K orsak , St. Potocki,  
Zboiński, Min oj ko, Orłowski,  Kiciński.

« Mowy były bardzo piękne, ale było ich 
za wiele. O brady trw ały  już  blisko 6 godzin. 
Go rob ić?  — pytali po cichu z w ią z k o w i .— 
Kończyć, odpowiedział Adam Czartoryski, 
zadługo to się ju ż  wlecze. — P o se ł  podolski 
prosi w ięc  króla o w ykonanie przysięgi cy­
wilnej na konsty tuc ję  : każdy z nas kto k o ­
cha Ojczyznę, chętnie j ą  powtórzy. « Zgoda! 
zgoda ! P rosim y ! » woła większość.

« Ś ród okrzyków  : Zgoda ! Niech żyje król
1 konsty tuc ja !  — m arszałek  Małachowski 
oświadcza, że poważa kolegów  którzy deli- 
heracji żądają, lecz sądzi, że w  dniu ow ym , 
który się sta je  dniem rew olucji w narodzie 
dla zbawienia O jczyzn y , wszelkie formalno­
śc i  us taw ać  m uszą i uprasza tedy kolegów 
aby na zapytanie m arszałka o zgodę, którzy 
są za nią, w milczeniu pozostali,  a ci tylko 
się odezwali którzy są przeciwni.

« P rz y  tej zręcznej taktyce okazało się ja k  
są nieliczni oponenci. Jedenas tu  poprzestało 
na prostem zaprzeczeniu. Byli to: Mielżyń- 
ski, poseł poznańsk i;  Korsak, w ileńsk i;  
Mężyński, sanocki;  S uch o rze w sk i ,k a l isk i ;  
Szamocki, w arsza w sk i;  B enedykt Hulewicz, 
Zagórski i K rucki,  w ołyńscy; Mierzejewski, 
Orłowski i Złotnicki,  podolscy.

« W te d y  w zyw a króla poseł inflancki Za- 
biełło, aby nie z wiek ląc d łużej,  poprzysiąg ł 
konsty tucję . Tysiączne głosy popiera ją  tę 
p rośbę, posłowie rusza ją  się ku  tronow i aby 
j ą  złożyć. Król w stąp ił  na krzesło, chcąc 
być od wszystk ich  w idzianym  i powiedział 
w zruszonym  głosem  : « Gdy w idzę sta łą  i 
w yraźną  S ejm u  wolę, abym w ykonał p rz y ­
s ięgę na konsty tucję  narodow ą, w zyw am  
zatem Ciebie, p ie rw szy  kapłanie tu  obecny, 
ażebyś mi przeczytał rotę przysięgi.  Odczy­
tał rotę przysięg i Turski,  b iskup  k rakow sk i 
a król w śród  wielkiej ciszy pow tórzy ł j ą  za 
b iskupem . Juravi domino et non me pcenitebit, 
odezwał się po odm ówieniu  roty. W z y w a m  
kochających  Ojczyznę, niech idą za m ną do 
kościoła na złożenie Bogu wspólnej przysię­
gi i dziękczynienia, że nam dozwolił tak 
uroczystego  i zbaw iennego  dopełnić d z i e ła !

c W ś r ó d  uniesień i okrzyków  ju ż  okcło 
godziny siódmej w ieczorem  (posiedzenie 
trw ało  więc osiem godzin) udał się król 
kory tarzam i zam kow em i do kated ry  ś. J ana .  
Za królem ruszyli przez  dziedzińce pełne 
ludu  senatorowie, m in is tro w ie ,  posłowie 
wśród  okrzyków  : W iw a t  król, w iw a t  kon­
sty tuc ja  ! Rozrzewnienie i radość były nie 
do opisania.

« Gdy się to działo, w  sali se jm ow ej zo ­
stała mała gars tka  przeciw nych  us taw ie  i 
woli całego narodu. Naradzano się co p o ­
czynać. S uchorzew ski po sta ropołsku  radził

zanosić manifesty i pro testac je  po grodach , 
a sam nazaju trz  zaraz za R zew usk im  i 
Szczęsnym Potockim do W ied n ia  w yjechał .  
Opozycja by łaby  może natychm iast opuściła 
salę, lecz lud stojący w  dziedzińcach p rzy ­
b ra ł  groźną postaw ę i począł się odgrażać 
przeciw  pozostałym oponentom. >

W  dalszym ciągu odczytu, przytacza sz. 
pre legen t przychylne o konstytucji ośw iad­
czenie się papieża P iusa  VI w  liście z dnia 
3 czerw ca 1791 r. do S tan is ław a -A u g u s ta  
p isanym, pochw ałę  z jaką  s ław ny m ówca 
B u rk ę  w  parlam encie angielskim w ystąp ił ,  
niemniej pochw alne zdania Fox’a, Makin- 
tosh’a, S ieyes 'a ,  Volney’a, a naw et m in is tra  
prusk iego  H erzberga .  N ajw iększą ko n s ty ­
tucji pochwałą je s t  n ienawiść do niej partji 
rossyjskiej i zawiązanie konfederacji T a r-  
go wieki ej w  celu je j  obalenia za pomocą 
Katarzyny : w idać  s tanowiła ona p raw dziw ą  
siłę, k iedy w rogom  Polski tak  szło o jej 
zniszczenie. Co się tyczy zarzu tów  poczy­
nionych je j  przez Targow iczan ,  nie w y trzy ­
m ują  one krytyki.

Z pisarzy polskich przytoczył pre legent 
zdanie su ro w e  J. N. Janow sk iego  i X. K a­
linki, pochw ałę  bezw arunkow ą M. Mochnac­
kiego, sp raw ied liw ą i um ia rkow aną  ocenę 
Jana  Alcyaty jakoteż Bolesława L im a n o w ­
skiego w  Historji ruchu społecznego w  d r u ­
giej po low ieXV III  stulecia. Sam zaś, s t resz ­
czając wypadki które nastąpiły po 3ćim maja, 
wskazał z Mochnackim, że twórcy K o n s ty ­
tucji 3go m aja  « użyczyli nam potrzebnej 
mocy do w y trw an ia  » i tak zakończył : «Dla 
tego czcimy dzisiaj pamięć tych mężów. Dla 
tego my, rozbitkowie pow stań  narodowych, 
nazwiska ich otaczamy tem samem uwiel 
bieniem, co nazwiska bohaterów  i m ęczen ­
n ików  tychże postaci,,boć oni w  chwili kiedy 
ginęło państw o polskiś, rzucili nie p o d w a ­
liny, to posiew  przyszłej Polski, dla której 
od stu  lat p racu ją  i cierpią je d n e  po drugich  
w  k ra ju  i na obczyźnie pokolenia polskie, 
nieszczęśliwe, uciśnione ale n igdy o p rz y ­
szłości Ojczyzny nie rozpacza jące ,  nigdy 
w pracy narodow ej nie ustaw ające .  »

Następnie Dr. Jasiew icz  miał m ow ę w  j ę ­
zyku francuzkim, z której dla b raku miejsca, 
pow tórzym y tylko niektóre ustępy :

Przytoczywszy smutne prorocze słowa, 
w ypow iedziane przez Jana  Kazimierza na 
se jm ie  2go m aja  1661, s łow a którem i n ie ­
szczęsny król przepowiedział upadek i ro z ­
biór Polski,  p re legent bardzo słusznie ocenił 
najprzód konsty tucję  1572-73 r . :  « P iękna 
na pozór, konstytucja ta nie była oparta na 
żadnej silnej p o d s ta w ie ; zbyt szczupła bo 
była przyw ile jem  mniejszości tylko a nie 
całego narodu  ; zbyt szeroka bo czyniła cały 
naród zawisłym  od kaprysu  p ie rw szego  
lepszego in trygan ta ;  w adliwa, w każdym 
razie, ho w ładza p raw odaw cza i w ykonaw ­
cza ograniczone były ty rańską wolą je d n o ­
stek ; pozostawiała Rzpltę na pas tw ę ludzi 
więcej dbałych o sw e  p raw a niżeli o sw e 
obowiązki, ludzi u których idea Ojczyzny 
zaledwie k ie łkować zaczynała. » Godna po-  
dziwienia, j a k  na one czasy, w  teorji, kon­
sty tucja  1572 r. była najgorszą  w praktyce, 
bo niwecząc pow agę  P ań s tw a ,  zrodziła na 
w ew nątrz  niemoc i anarch ję ,  na zew nątrz 
in trygi i żądze w obec k tórych  kraj był zu ­
pełnie rozbrojonym.

Zbyt k rótk ie  panow anie Stefana Batorego, 
który  zamierzał zaprowadzić zbaw ienne r e ­
formy i s ław a jaką Sobieski okry ł się pod 
W iedn iem  1683 r. zdołały za ledwie w strzy ­
mać Polskę nad otchłanią, do której sto lat 
później w paść  miała. Konfederacja Barska

ożywia patrjotyzm całego narodu  który, 
spełniwszy swój obowiązek z bronią w  ręku  
przed p ie rw szym  rozbiorem, wszelkiemi 
środkami potem pracuje nad odrodzeniem 
Ojczyzny : literatura, sztuka, handel i p r z e ­
mysł dotąd tak zaniedbane, ro lnictwo, szkol­
nictwo, wszystko się rozwija i kwitn ie . 
W re szc ie  S e jm  czteroletni ogłasza ową 
w iekopom ną Konstytucję  3go m aja ,  która 
je s t  najdoniośle jszem dziełem i na jp iękn ie j­
szym owocem dążeń i pracy organicznej 
narodu polskiego.

Konstytucja 3go maja, mówi dalej Dr. J a ­
siewicz, nie była zaiste doskonałą, ale była 
zadatkiem rządu silnego, zgody między róż- 
nemi w ars tw am i społeczeństwa i reg u la rn e­
go życia politycznego. Ogłoszona kilka m ie­
sięcy przed konsty tucją  francuzką. została 
przyję tą  z wielką radością przez p ie rw szo­
rzędnych myślicieli i mężów stanu całej 
Europy. Gdyby nie skojarzeni na nieszczę­
ście nasze w rogow ie  nasi zew nętrzn i  z w e ­
wnętrznymi, z ohydną Targow icą ,  by łaby  
ona z pewnością zhawiła P o l s k ę !

W  poetycznem uniesieniu, pełnem g o rą ­
cej miłości Ojczyzny, sym patyczny m ówca 
tak z a k o ń c z y ł :

« W ie k  już  minął, a z głębi kopalń S y ­
biru , śn iegów  Kamczatki, pustyń  Afryki, 
ze w szystk ich  stron kuli ziemskiej pow sta je  
glos błagalny do Boga P iastów , Jag ie l lo ­
nów, Sobieskich i K ościuszków ; a tam  
starcy, kobiety i dzieci modlą się  po cichu, 
ze Izami w  oczach za Ojczyznę, k tórej naw et 
imienia w ym aw iać  im nie wolno.

« Ale precz z temi sm utneini myślami 1
« Święcim y dziś se tną  rocznicę Konstytu­

cji 3go maja, aby oddać w inny  hołd p raw o ­
daw com  którzy pragnęli, za pomocą zgody 
i wolności, s tw orzyć P o lskę  w ielką i p o ­
tężną. Cześć tym m ę ż o m !

« Święcimy tę rocznicę aby uczcić pamięć 
bohatera niepodległości.  Cześć Kościuszce 
i wszystk im je g o  towarzyszom broni, szlach­
cie, mieszczanom, kmieciom którzy okazali 
że w  narodzie polskim je d n a  tylko k rew , 
jedno tylko serce bije.

« Święcim y 3ci Maj aby się natchnąć p a -  
tr jotyzmem przodków  naszych. Niechajże 
dzień ten będzie dniem radości,  dniem n a ­
dziei ! N iech żyje Polska !»

Mowa ta wszystkich  do głębi serca  w zru­
szyła, to też w szyscy ją  huczneini przyjęli 
oklaskami.

Pan  St. Kraków , członek Zarządu Związku 
Narodow ego polskiego we Francji ,  odczytał 
odezw ę em igracji  polskiej do narodów  eu ­
ropejskich, którą poniżej w całości zamiesz­
czamy.

Na zakończenie, uczniowie Szkoły po l­
skiej na Batignollach zaśp iew ali  nas tępny  
now y śp iew  narodow y, um yśln ie  napisany 
na tę uroczystość przez j e d n e g o  z naszych 
R odaków  w Paryżu .

Śp iew  na stuletnią rocznicę ogłoszenia  
K o n s ty tu c ji3 -go m aja.

1791  -  1801 .
(na n u t ę : 3go m aja - a Tam gdzie W ista  sw em i wody)),)

Stulecie trzeciego maia,
Płoszy z duchów  cień żałoby,
Ten tna  polskich  serc podw aja  
I k w ia tam i wieńczy groby  ;

Boże daj ! Boże d a j ! i ^
Iły t rw a ł  wiecznie taki  maj ! j

O n  olszyny na w aw rzyny  
Zmieniał na łanach  G rochow a ,
A krzykawki i Zyżyny,
W grób, co iskrę życia chowa,

I nasz kraj, s troi w  gaj , i , .
J a k  przed w iek iem  trzeci maj)
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Rosną n ow e  pokolenia,
J ak na s tepach bu jna  t raw a ,  
źfaden mróz ich nie wyplenia ,
Bo je  żywi gleba k rw aw a.

A nasz maj — trzeci maj, ) i -  
Cuci has łem : Walcz i trw a j

Choć opuścił nas świa t  cały,
Chociaż w  skronie w ros ły  ciernie,
Czcimy p raw d y  ideały
Pod sztandarem stojąc w iernie .

A znów  maj — trzeci maj !j , . 
O prom ien i  mogił kraj ! j Is

Dumni O jcó w  naszych chwalą,
Idźm y na postępu przedzie,
Bo co Im  się nie udało,
Ich  p raw n u k o m  się powiedzie.

I nasz kraj — b iedny kraj ,  i 
Zmieni kiedyś w  wolnych  raj !j

Około północy, ten obchód stuletniej rocz­
nicy tak pam iętnej w  dziejach historji n a ­
szego narodu ukończony z o s ta ł ; jakko lw iek  
skrom nie ,  odbył się je d n ak  poważnie i uro­
czyście.

*
*  *

E M I G R A C J A  P O L S K A
DO N A R O D Ó W  E U R O PEJSK IC H  

w stuletnią rocznicę ogłoszenia K onsty tuc ji 
Sgo M aja.

Sto la t  temu, dn ia  3 m a ja  r. 1791, Polska 
po pierwszym już rozbiorze, drugim podzia­
łem zagrożona, podniosła się wobec zgnieść 
j a  go tow ych  nieprzyjaciół,  i żywotność 
sw oja w obliczu św ia ta  pam iętnym  aktem 
objawiła.

Aktem tym  było ogłoszenie nowej Kon­
stytucji, będęcej pierwszym ale stanowczym 
krokiem n a  drodze s topn iow ych  reform , 
m a jących  niedługo nap raw ić  wszystkie w a ­
dy i n iedosta tki jej politycznej i społecznej 
organizacji.

Pozostaw iona samej s o b ie , zdradzona 
przez w iaro łom ne P rusy ,  Polska upadła raz 
jeszcze pod połączonemi siłami m onarchów : 
P ru s  i Rossji, i dopie ro  po udzielonej Mo­
skwie pomocy do pow tórnego  rozćwierto- 
w an ia  Polski, wojska pruskie wyruszyć 
mogły  przeciw Francji ,  w  celu przy tłum ie­
nia pow sta jącej tam wolności. F ranc ja  zwy- 
cięzko odpar ła  P rusaków , a w alka ja k a  ci 
wspólnie z Moskalami stoczyć mieli przeciw 
Kościuszce, przyczyniła się "też może w  czę­
ści do je j  zwycięztwa. — Polska zaś, zbyt 
słaba, pomim o bohatersk ich  wysiłków Na­
czelnika narodu ,  została w ym azana  w ro ­
ku 1795 z kar ty  E u ropy  skutkiem p o n o w n e­
go rozbioru.

Od tej złowrogiej daty ,  pańs tw o polskie 
odb u d o w an e m  nie zostało. — Ani u tw orze­
nie Księztwa W arszawskiego  przez Napo­
leona, an i wymuszone i k ró tko trw ałe  is tnie­
nie Królestwa kongresowego, nie odkupiły  
zbrodni rozbiorowej, a  przeciwnie, dzieło 
kongresu  wiedeńskiego z 1815 r. pod forma 
niby liberalna , podtwierdziło  raczej ro z ­
biory pań s tw a  polskiego. — Zbrodnia ta cię­
ży jeszcze na sumieniu Europy, w inow aj­
czyni lub wspólniczki tego n a r o d o b ó js tw a ; 
zbrodnia ta  stoi dotąd  na  przeszkodzie u s ta ­
lenia trw ałego i p rawdziwego pokoju .

Jakko lw iek  E u ropa  nie spełniła pow inno­
ści względem Polski jakoteż  i względem sie­
bie samej, Polska śmiało twierdzić może, iż 
swojemu h is torycznem u posłannictwu wier­
na pozostała. — Nie umiała czy też nie 
chciała E u ro p a  wskrzesić p ań s tw a  niezbęd­
nego dla własnego jej bezpieczeństwa, ani 
też zmazać owej czarnej plam y, ja k a  stano­
wi polityczna n iewola dwudziestomiljono- 
wego narodu, n iewola zadajaca  kłam dążno­
ściom nowożytnego św ia ta  do postępu i w o l­
ności a  będąca zarazem nieprzełam aną p rze­

szkoda do ich urzeczywistnienia. — Polska 
zaś składała ciągłe od czasu rozb iorów  d o ­
w ody  solidarności z ucy wilizowanemi n a ro ­
dam i i daw ała  niezaprzeczone świadectw a 
własnej żywotności, j a k  również i żądzy 
odzyskania niepodległego bytu .

Na wszystkich pobojowiskach obu pół­
kuli ziemskich widziano synów Polski w a l ­
czących w szeregach obrońców  wolności.—  
Na samej ziemi ojczystej Polacy trzykrotnie  
podnieśli sz tandar  narodow y i odnowili 
w  la tach 1830, 1846-18 i 1853, walkę prze­
ciw trzem zaborcom. Rozwijając zaś przy 
każdem z tych pow stań  reform y, w skazane 
przez Konstytucję 3go maja, potwierdzali  
coraz dobitniej zasadę równości cywilnej 
i politycznej wszystkich w ars tw  narodu , 
jako też  rów noupraw nien ia  wyznań, i og ło­
sili jeszcze przed ukazem cara,  manifestem 
Rządu narodow ego z 1863 roku  nie tylko 
em ancypację  zupełną, ale i uwłaszczenie 
włościan.

Chwilowo, w tych  n ierów nych  a więc tem 
bardziej bohatersk ich  zapasach pokonani, 
n igdy nie zwątpili o przyszłości, ale ro zw i­
ja ją c  dalej, w b re w  wszelkim przeszkodom, 
narodowość swoją , b ra li  udział, św ietny 
nieraz, w  um ysłow ym  ru ch u  cywilizacji 
europejskiej.

Dzisiaj jeszcze, po stu ła tach ucisku, s ta ­
now ią Polacy, pomimo rozszarpania ich 
k ra ju  n a  trzy części, jeden  naród silniej ja k  
k iedykolwiek spojony językiem i li tera turą ,  
węzłem tradycyj dziejowych i dążeniami do 
lepszej przyszłości. — Ja k  w  dniu 3cim m aja  
r. 1791, którego setną rocznicę bądź publicz­
nie bądź ta jem nie na  całym obszarze ziem 
polskich i na wszystkich ścieżkach tu łac tw a 
uroczyście obchodzą, łączą się oni w  obecnej 
chwili w  jednej wspólnej myśli ,  jakby  
chcieli do Europy i do św ia ta  całego, g ło ­
sem miljonów  zawołać : « Polska nie zginęła 
i nie zginie. »

Obowiązkiem więc było polskiej E m ig ra ­
cji stać się głośnem echem owego niemego 
.wołania zmuszonych do milczenia rodaków . 
— Dla tego z godnością i spokojem, jakie 
p izys to ją  spraw ie  będącej pew ną tryumfu 
odwiecznego praw a, Emigracja  ta  uroczyście 
oświadcza wobec niepodległych ludów i za­
borczych rządów ż e : naród polski nie zrzeka  
się żadnego ze swych praw , że ja k  najm ocniej 
protestu je przeciw ko w szystkim  bezpraw iom , 
których b y ł nieustanną ofiarą od 1 7 7 2  r . ,  i 
które dotąd jeszcze znosi, i że w interesie w ła ­
snym i całej E u ro p y  stara się wszystkiem i s i­
łam i przysp ieszyć chwilę, kiedy, odzyskawszy 
wolność i niepodległość, będzie m ógł podjąć  
nanowo i prowadzić dalej pracę reform atorską  
przodków  zeszłego stulecia.

Genewa, 4  m aja  1891.
Pomimo małej liczby uczestników, obchód 

tu te jszy  3go m aja  udał się w cale  dobrze. 
Rozpoczął się o godz. 9e,j. Zauważyliśmy 
obecność wszystkich p raw ie  robotników 
P olaków  zamieszkałych w  Genewie. Cześć 
im za to — codzienne troski o byt materja lny 
i ciężka praca nie zacierają  u nich miłości 
Ojczyzny. P ań  liczba była przeważająca. 
Po w ybran iu  na przewodniczącego ob. 
Brauna, zabrała głos obyw atelka K., czło­
nek Komitetu obchodowego, podając  p rzy ­
czyny, dla k tórych się cudzoziemców nie 
zaprosiło, aby i oni wiedzieli o znaczeniu 
Konstytucji 3go m aja ,  ja k  to było postano- 
wionem początkowo. P rzeszkodził  temu 
obchód zurychski,  na który  w szystkie  lepsze 
siły genew sk ie  pojechały, i dla tego dzi­
s iejsze zgromadzenie odbyw a się w  ścisłem

kółku. Nie mamy z czem przed cudzoziem­
cami wystąpić. Odczytał następnie ob. p rze ­
wodniczący u s tępów  parę Konstytucji 3go 
maja, po^z^m ob, Żukow ski, em igran t ro s -  
sy.l ki, przemówił po francuzku, zaznacza­
jąc ,  że się Polacy  zgrom adzają  i narodow e 
rocznice obchodzą, pow odów  upadku  szu­
kając, aby tych samych b łędów drug i raz 
nie popełniać a szczególnie aby podnieść 
ducha u młodych. Ale dlaczego ja ,  Moskal, 
jes tem  tu między wami Przecież Moskal 
wasz w róg  n a jgo rszy !  Ale ja  tu między, 
w am i je s te m  : p rzem aw iam  nie pomimo żem 
Moskal, ale dla tego że nim j e s t e m ! P rz y ­
chodzę protestować przeciwko postępow a­
niu rządu mego, k tóry  hańbi lud rossy jsk i ,  
i siebie, i ludzkość całą! I ja ,  Moskal, w  r o ­
ku 1863 walczyłem przeciwko gnębicielom 
Polski —  a robiłem to nietylko dla tego, że 
Polskę kocham, ale dla tego, że gdy się ona 
oswobodzi,  to i R oss ja  będzie w olna, bo 
Polska i R oss ja  wspólnego m ają  w roga ! 
Żałuję że niema tu  P rusaka  i A ustr jaka ,  
którzyby ze mną zapro testow ali przeciw  
postępowaniu  sw ych  rządów  w zględem  
W as. Dlaczego rzuciły się te trzy m ocarstw a 
na P o ls k ę ?  Dla tego, że Polska w  Sło- 
wiańszczyznie tę sam ą odegryw a ro lę  co 
F rancja  między ludami łacińskiemi. Konsty­
tuc ja  3go m aja  robiła j ą  silną i potężną, 
gdyż usuw ała anaroliję zabija jącą ją .  Z tą 
konstytucją s taw ała  się Polska ogrom nem  
dla tyranów  n iebezpieczeństwem . Jes t  w  niej 
wiele dobrego, pomimo, że je s t  n iekom ­
pletną, ale tchnienie wolności, które z niej 
wieje , spow odow ało  powstania późniejsze. 
T rzeba tę ideję zachować, nie dać  jej upaść, 
a zwyciężymy. W  przyszłem W asze in  po ­
wstan iu  i my, Moskale, upomnimy się o małe 
miejsce przy sz tandarze wolności. Niech 
żyje Polska ! Okrzykiem tym zakończył sza­
nowny obywatel sw ą przem ow ę a słuchacze 
potwierdzali ją  gorącemi oklaskami. Zabrała 
następnie g łos  obywatelka R. om aw iając  
znaczenie Konstytucji 3go m a ja ,  opinje 
różne rozmaitych partji i p iętnując, j a k  się 
należy, podłe w ystąp ien ie  p rasy  w a rs z a w ­
skiej. Poczem  obywatelka S. odczytała dość 
dobrze nap isane opracow anie  o powodach 
naszego upadku  (Jezuici), o se jm ie  cz tero­
le tnim, za trzym ując się nieco dłużej nad 
konsty tucją , nad tem co w niej j e s t  jeszcze 
teraz dobrego i nad tem co się  zastosować 
już  nie da.

Ob. przewodniczący podziękował w  imie­
niu zgromadzenia m ów com  i postaw ił dwa 
wnioski,  które natychm iast przyję te  zostały. 
P ierw szy ,  aby do Zurichu w ysłać  telegram , 
zaznaczający łączność genew skie j  kolonji 
polskiej z niemi, drugi,  aby przez p o w s ta ­
nie uczcić pamięć m ęczenników naszej s p r a ­
w y. Zakończył się obchód g rą  na fortepjanie 
obywatela  Żukowskiego i innych, dek lam a­
cją i śp iew em . J ó z e f  M .

Lwów, 8  m aja  189 1 .
Trzeci m aja  —  oto czarodziejskie słowo, 

na którego wspom nienie serce się u śm ie ­
cha, um ysł pogodnieje, to słowo, o którem  
w szyscy  dziś myślą, marzą, piszą, które je s t  
naw et przedmiotem sennych  naszveh w i ­
dziadeł. I korespondentow i W a sz e m u  n ie ­
podobna dziś o niczem innem  pisać, jak  
o p rzes ław ne j,  w iekopom nej rocznicy.

Jeszcze przed trzema laty zaczęto się 
w Galicji p rzygo tow yw ać do* ja k  n a ju ro ­
czystszego obchodu w iekow ego  jub ileuszu . 
Rząd w ów czas nie czynił żadnych przeszkód, 
a na liście kom itetowych f igurow ał nam iest­
nik Badeni, arcyb iskup  Morawski, b iskup



6 WOLNE POLSKIE SŁOWO

P uzyna  i t .p .  Niemcy i w  ogóle cudzoziemcy 
nie znają zupełnie naszej historj i ; faktem 
je s t ,  że m in is trowie  aus trjacey ,  gdy  k tó re ­
mu w ypadn ie  k iedy potrącić o nasze dzieje, 
takie s trzelają nieraz bąki, że nawet żak 
z p a rw y  m ógłby ich śmiało poprawić. N a j ­
częściej obskurancja  taka wychodzi nam na 
szkodę, niekiedy je s t  dla nas  z korzyścią. 
W  spraw ie  konstytucji zaczerpnął rząd in ­
formacji u . . .  nowej Targow icy , j a k  u P o ­
tockich, Badenich, T arnow skich ,  Zaleskich, 
Dunajewskich, Morawskich. Z początku b . r .  
ponowiono konferencje a wynikiem ich było 
postanowienie w ydania najsu row szych  za­
kazów uroczystego święcenia rocznicy ; po­
licja, nam ies tn ic tw o, s ta ro s tw a  i p roku ra -  
torje  zakazywały, zabrania ły ,  komitety roz­
w iązywały ,  dzienniki i b ro szury  konfisko­
w ały  a naw et pism a w iedeńskie i zagraniczne 
nazyw ały  takie postępow anie  barbarzyń- 
skiem. Badeni zamienił się w  M urawiewa, 
Bobrzyński w  Apuchtina a Morawski w niec­
nej pamięci b iskupa Massalskiego. I s ta ł się 
cud, ci ospali, lojalni zaw sze Galicjanie 
zakipie ligniew em  i oburzen iem ; rozpoczęły 
się narady, ta jne zjazdy reprezentan tów  
w szystkich  s tanów , miast,  w si,  młodzieży 
i kobiet.  W szę d z ie  uchw alono  jednogłośnie 
wielką uroczystość obchodzić j a k  n a jw s p a ­
nialej i nie zw ażać na zakazy rządu ce sa r ­
skiego. Represalj  a rządu  obudziły gorące 
zajęcie się obchodem n aw e t  na jobo ję tn ie j­
szych a usposobiły  życzliwie tw ardych  R u ­
sinów  i socjal is tów . Rozpoczęła się rada 
pańs tw a a w  niej debata a d r e s o w a ; Polakom 
dostało się dominujące s tanow isko. Cesarz 
i Taaffe znaleźli się między młotem i k o w a­
dłem ; w końcu Taaffe a poszedł do Canossy» 
i powiedział deputacji Koła polskiego : Rząd 
nie je s t  p rzeciw ny obchodowi polskiemu, 
chodzi tylko o to, by porządku gdzie nie z a ­
kłócono, rozkazów  ani zakazów specja lnych 
nie w yda ję  i pozostawiam  m ie jscow ym  w ła­
dzom czuw anie nad zachow anie  «porządku». 
Odpowiedź ja sn a ,  ja k b y  w y ję ta  z b roszury  
Macchiavella. Dowiedziałem się ze źródła 
autentycznego, że namiestn ik , wszyscy bi­
skupi, m arszałek  Sanguszko i bukowiński,  
nam iestnictwo, wszystk ie  galicyjskie, szlą- 
skie i bukowińskie s ta ros tw a otrzymały 
najsu row szy  rozkaz użycia wsze lk ich  mo­
żliwych a ostrożnych środków  celem osła­
bienia rozm iarów uroczystości.

P rzygotow ania  t rw ały  przez kilka tygodni, 
w szystk ie  dzienniki k ra jow e  i słowiańskie 
oraz wiele niemieckich od jaw ien ia  się d e ­
putacji u m inistra ,  poczęły obszernie pisać
0 przygotowaniach do obchodu, malarze 
kończyli płótna, m aszyny d rukarsk ie  w y ­
rzucały  se tk i tysięcy zad rukow anych  a rk u ­
szy o Trzecim Maja, jub ilerzy  wyrabiali 
broszki i orzełk i polskie, młodzież zbierała 
grosze  na koszta obchodu, panie szyły kon- 
tusiki, konfederatki i kokardy, oraz w yszy­
wały sz tandary ,  kupcy sprowadzali  bialo- 
am aran tow e m ater je ,  dyw any, orły i herby 
w szystk ich  ziem polskich, świece, lampiony, 
zieleń i kwiaty . N ieustająca od wielu ty g o ­
dni słota na 3 dni przed obchodem u s ta ła ; 
niebo zajaśniało błękitem, tem pera tu ra  pod­
niosła się o kilkanaście stopni. W e  Lw ow ie ,  
Krakowie, P rzem yślu ,  S tan is ław ow ie ,  Rze­
szowie, Tarnow ie i w e  w szystkich  miastach
1 miasteczkach ziemi naszej pow sta ł ruch 
gorączkow y. Nieprzeliczone tłumy staw ały  
po ulicach i placach i p rzypa tryw ały  się 
dekorow aniu  ulic i domów. Najpiękniej ude­
korow ano stolicę L w ów , który p ierw szy  
raz cd  ogłoszenia konstytucji ,  takow ą u r o ­
czyście ś w ię c i ł ; na Galicji bow iem , przed 
wiekiem dw udziesty  ju ż  rok ciężyła cie-

miężcza łapa H absburgów , gdy  konsty tucję  
w  W a rsza w ie  ogłoszono. P ism a  nasze c o ­
dzienne pozostawiły potomności opisy d ek o ­
racji i obchodów, podniosę tutaj tylko to,
0 czem nasze dzienniki nie pisały. Paragrafy ,  
na które słudzy cesarscy powoływali się 
przy  swoich zakazach obchodów, nazyw ały  
obchody zbrodnią  a najpoważniejszych oby­
wateli k ra ju  burzycielami spokoju  i po rząd­
ku ; te obelgi, miotane przez namiestnika, 
policję i s ta ros tw a na ciała autonomiczne
1 ich reprezentan tów , nadały całemu obcho­
dowi cechę wielkiej, polskiej anti-austrjac- 
kiej demonstracji. W  całyin k ra ju  nie w y ­
stawiono (jak to nieraz przez grzeczność 
czyniono) ani je dnego  godła cesarsk iego , 
ani jednej rządowej chorągwi. Jedynym  
w yjątk iem  była czarno-żółta  chorąg iew  na 
g m achu  ra tuszow ym , bez której nie pozw o­
lono dekorow ać  ratusza ; na szczycie wieży 
ra tuszow ej umieszczono natomiast 40 cho­
rągwi,  o barw ach  w szystkich  ziem całej 
R zeczypospoli te j ; czyż to nie dem onstrac ja?  
Ani jeden  mieszkaniec stolicy nie w yw ies i ł  
państw owej llagi.

Na transparentach, prześlicznych, o lb rzy ­
mich nieraz, przez naszych a r ty s tó w  w y k o ­
nanych, wszędzie widzieliśmy « P o lon ię* .  
Tu niewiasta w  bieli a u stóp je j  szlachcic, 
mieszczanin i chłop, tam Sybirak  z taczką, 
ówdzie matrona w skazuje  dziecięciu tw ó r ­
ców 3go Maja, indziej Madonna częs to ch o w ­
ska błogosławi Polskę,  tu znów u stóp tronu 
Ojczyzny-M atki wszyscy od m agnata  do 
żebraka sk łada ją  dary  wedle możności,  ten 
karabelę , ów grosz  w yżebrany ; do łez p o ­
ruszała Polonia — skrzydlata , rw ąca  się do 
lotu z łańcuchem  u nogi przykutym  do skały. 
Inne transparen ty  p rzedstaw ia ły  Polonię 
ż y w ą :  Kościuszko, Mickiewicz, Kołłątaj, 
Dekert, Małachowski, ks. Poniatowski iw . i.; 
w reszc ie  drogie sercu  Orły, Pogon ie  i herby  
wszystkich w ojew ódz tw  protestowały w dniu 
tym przeciw  sztucznym granicom i b ez p ra ­
wiu zaborców.

Obchody rozpoczęły się 2go maja nabo­
żeństw am i,  odczytami i i l lum inacją ; we Lwo­
wie w  dniu tym były uroczyste wieczory i 
p rzedstaw ien ie  opery narodow ej « Halka » 
w  teatrze przystro jonym  w ew n ątrz  i zew ­
nątrz w  zieleń, kwiaty, g ir landy, festony, 
herby  i flagi. Miasto napełniało się p rzyby ­
szam i; dw orzec i w szystk ie  s tacje kolei 
K aro la -L udw ika  były rów nie  piękuie p rz y ­
strojone. Do późnej nocy majono i przystra­
jano  uroczą stolicę ; mało kto spał tej nocy. 
Na kopcu Unii czuw ała młodzież przy o g n i ­
skach i strzegła dekoracyj kopca oraz p ięk ­
nej b ram y  tryumfalnej, o trzech w ejściach,  
którą w łasnym  kosztem w y s ta w i ła ;  rzą-  
dow cy spać nie mogli, bo lękali się r o z r u ­
chów, mimo, że cały garnizon lw ow ski stał 
pod bronią ; żołnierzom w ydano  ostre  na - 
boje a w  kasarni około m ieszkania Bade- 
niego potrojono wojsko i obsadzono policją , 
naw et działa zaopatrzono w  p raw dziw e na 
boje. T rw ało  to dni k i l k a ; oficerom nie 
wolno się było pokazywać na mieście, o so ­
bliwie w  nocy, żołnierzom tylko param i i to 
do 7ej wieczorem, policjanci eh >dzili z n a ­
łożonymi bagnetami. W ięc  w ró g  się trwoży, 
lęka m artw ych  proporców  i herbów , poczu­
w a się do winy, czuje sw ą  słabość. Ave 
P atria!  Jedności,  w ytrw ałośc i a w net b ę ­
dziemy panami u siebie w  dom u na w łasnych 
g n ia z d a c h . . .

Dzień Trzeci Maja 1891 r. w ry ł  nam się 
głęboko w  sercach naszych i pamięci. Je sz ­
cze nim złociste słońce pojawiło  się na tle 
w idnokręgu  na odgłos sa lw  moździerzo­
w ych  zaczęło się roić w  całem m ie śc ie ;

wszędzie uroczysta cisza, p rze ryw ana  kiedy 
niekiedy szeptem ptasząt i szelestem do zie­
mi zwieszających się chorągw i.  W re szc ie  
słońce rzuciło ja sk ra w e  blaski na s tro jną  
stolicę; ja k  przed 100 laty na K rakow skiem  
Przedmieściu  w W a rsza w ie  pojawiły się 
bogate kontusze i karabele , czam ary i św ity , 
nigdzie żołdaka aus trjack iego , ułani nasi 
w  pięknych konfederatkach (kapela miejska) 
zagrali na wieży hejnał i hymn narodow y 
polski, zw iastu jąc  miastu  radośny p o r a n e k ; 
później * Harm onia » przeciągała po ulicach 
m iasta  a 10,000 zgromadzonej na kopcu 
publiczności, przeważnie młodzieży, ju ż  to 
śpiewało  pieśni narodow e, już  to sypało 
kopiec. Pochód deputacyj do ka ted ry  trw ał 
o k w ad ran só w ; były tam w szystkie w a rs tw y ,  
stany, wyznania, młodzi i s tarzy, mężczyźni 
i kobiety, wszystko ze sz tandarami w  św ie t­
nych s tro jach ; podniosę tylko to, co miało 
polityczne z n a cz en ie : z władz rządowych 
nie było nikogo, byli natomiast m arszałek  
Sanguszko z W ydz ia łem  krajow ym , posło­
wie na be jm  i do parlam entu .  Rada miejska 
w  komplecie (w stro jach narodowych) z czci­
godnym  prezydentem Mochnackim na czele, 
za k tórego s ta ran iem  cały obchód w e L w o ­
wie przyszedł do skutku, deputac ja szlachty, 
m ieszczan ,  w łośc ian ,  żydów , deputac je 
uczes tn ików walk narodow ych z 1831,1848 
i 1863, deputac je  robotników , którzy świąt- 
kowali Igo  m aja ,  w reszcie  depu tac ję  ogolu 
młodzieży z p ierwszym  nowym sztandarem  
(na bogatem adam aszkow ein  tle Orzeł z pod­
p isem : t  W s ta ń  biały Orle, w stań*  z je d n e j ,  
a Krzyż i « Boże zbaw P o ls k ę *  z drugiej 
s trony).

W ie lk ie  oburzenie w yw ołało  w  całem 
mieście, w  całym k ra ju  niecne zachowanie 
się c. k. eksurzędnika  dziś arcybiskupa Mo­
raw skiego, tego samego, który zabronił 
we L w ow ie  kazania dnia 4go lipca. Nie 
pomny na godność szaty kapłańskiej,  jak  
pierwszy lepszy szpicel policyjny stosował 
się do rozkazów Badeniego; zabronił p ro ­
boszczom zajmow ania się obchodami a n ie­
którym nie dozwolił urządzać nabożeństw a. 
Deputacji z G ródka, która w  podobnej s p r a ­
wie doń przybyła p o w ie d z ia ł : « Możebyście 
zechcieli, żebym w am  jeszcze buty na 3go 
m aja  poświęcał (! ?).» W  dniu 3go maja nie 
chciał odprawić nabo/.eństwa i su row o  z a ­
kazał biskupowi Puzyn ie ;  w y jecha ł  na to ­
miast dnia tego do metropolity na św ięcone 
i tam przy jednym  stole z Badenim i zesła­
nym tu na rozpłodek lojalności « princem 
S alw atorem  » zajadał szynkę i zapijał wino. 
Godny duszpasterz, Polak-obywatel ! Jakże 
pięknie odbija  od tego niecnego klechy- 
służalća, ks. arcybiskup  ormiański Isako-  
wicz. Ten przez nikogo nieproszony, z wiel­
ką pompą odpraw ił  w swej katedrze solenne 
nabożeństwo i stanął na czele komitetu, 
za jm ującego  się zakupnem dla miasta obra­
zu Styki « P o lon ia* ,  a trzeba wiedzieć, że 
« P o lon ja*  przykuta do skały, którą szarpie 
orzeł czarny, ma u stóp sw ych  Kościuszkę, 
Mickiewicza, Kraszew skiego , Matejkę i z bo- 
lein spogląda na Targow iczan,  odprow adza­
jących  króla na d rogę do Rossji,  — obraz to 
bardzo n iestańezykow ski i nielojalny.

Pochód z katedry na przeszlicznie udeko­
row aną  ulicę Trzeciego inaja z muzykami 
został zabroniony; komitet nazwał pochód 
wycieczką i pod tą nazw ą pociągnęły w sz y s ­
tkie w spom niane deputac je  przez n a jg łó w ­
niejsze ulice miasta do luku tryumfalnego na 
ul. T. M., nad którym rozpościerało się o l­
brzymie urocze, p rzedstaw ia jące  apoteozę 
K onsty tuc ji;  po bokach łuku  olbrzymie h e r ­
by polskie, a  nad łukiem  orzeł biały z g ipsu



WOLNE POLSKIE SŁOWO 7

zryw ający  się do lotu. P ochód  ten to punkt 
kulm inacyjny u ro cz y s to śc i ; zapał byl p o w ­
szechny ; deputac je  oklaskiwano, wołano 
okrzykami, pow iew ano chustkam i. Straż 
obyw ate lska u trzym yw ała  w zorow y  porzą­
dek, k tórego przez dzień cały nie zakłócono. 
W e  wszystkich kościołach odpraw iano  na- 
bożeństw a, a w  14 salach odbyw ały  się uro­
czyste obchody.

Popołudniu  odbyw ały  s ię  na kopcu zaba­
w y  ludowe, na których uczestniczyło p rze­
szło 30.000 ludności.  Tu  p rzygryw ała  muzy­
ka m arsze narodow e, tam pochód dziewic 
polskich, ówdzie w ieśniaków, dziatwa z cho­
rąg iew kam i.  Młodzież w  kilku miejscach 
śp iew ała  pieśni narodow e. O zm roku trzy 
najwyższe punkty  Lwowa: Kopiec, park  Ki­
lińskiego i góra Teofila W iśn iow sk iego  za ­
płonęły morzem ogn ia ;  paliły się wielkie 
s tosy smolne. Czy pisać W a m  o illum ina- 
cji ? . . .  trzeba j ą  tu oglądać, p rzypatryw ać 
się szczęśliwym tłumom, s łuchać ich okrzy­
ki r a d o ś c i . . . inaczej obraz słaby, b lady; p o ­
wiem  więc tylko pokrótce, że od wielkich 
gm achów  publicznych, rezydencji m a g n a ­
tów  aż do ostatniej chatki przedmiejskiej,  
w szystko iskrzyło się  od tysiąca ś w ia t e ł ; tu 
wielkie słońca elektryczne, lampadjony, w ę­
że, różnobarw ne kule, lampy, cytry, tam pi 
ram idy ze świec, ogniska smolne i sp i ry tu ­
s o w e ;  najmilsze sercu ow e małe ciemne 
św ieczki u  okien naszych włościan , które 
w  okolicy L w ow a i w  w ielu  w siach  rzucały 
słabe płomyczki, podobne do se rc  naszych 
włościan, w  których budzić się dopiero za ­
czynają iskierki miłości Ojczyzny. T argow i-  
czanie nie wszędzie jednakow o  się zacho­
w yw ali ; pałace ks. Ponińskich  w e Lw ow ie 
istnie k rólewskim  przepychem  były p rzy ­
s tro jone ; tysiące świateł na nich płonęło, 
całe jak b y  w  płomieniach tonęły. Potoccy i 
Braniccy w  K rakow ie żadnego nie brali 
w  obchodzie udziału. Domów ich strzegli 
żołdacy zaborcy — a przeciągające  tamtędy 
tłumy śp iew ały  p i e ś ń : « O cześć w am  pano­
wie magnaci !> Uroczyste p rzedstawienia 
w  teatrze trw ały  3 d n i ; wszystk ie  dzienniki 
z w yjątk iem  Gaz. Lw ow skie j i Przeglądu  
w yszły  czerw onym  druk iem , z i lustracjami 
na specja lnym  papierze . W szys tk ie  gm achy 
rządow e w yglądały  dnia tego ponuro, czar- 
d o  bez chorągw i i ś w i a t e ł ; to samo dom Ba- 
den iegO jW ind isch-G rae lza  i Saivatora, koło 
k tórego straż zdwojono. Dnia następnego 
niebo znów  się zasępiło, tem pera tu ra  znów 
spadła o kilkanaście stopni,  szara  r ze czy w i­
stość powróciła .  Nie zmarł tylko podniosły 

inaslró j,  silnie rozbudzona miłość Ojczyzny 
głębiej zarysow ała  się przepaść  między 

naini a zaborcą. K o n r a d .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Faktem politycznej i niemałej dla nas 

doniosłości był obchód stuletniej rocz­
nicy Konstytucji 3go maja. Odbył się on 
na całym ziem dawnej Polski obszarze 
z uwzględnieniem stosunków miejsco­
wych. W  zaborze moskiewskim kryć 
się musiał przed okiem policji; na ze­
wnątrz zaś dał znać o sobie wywoła­
niem spotęgowania dozoru zaborczego. 
W W arszawie wzmocniono warty i 
wprawiono w ruch kozactwo, które pa­
trolowało po ulicach. Nadawało to sto­
licy Polski pozór miasta świeżo zdoby­
tego, przez co rząd sam zadawał kłam

własnym głośno i często powtarzanym 
twierdzeniom, o zadowolnieniu ludności 
polskiej. Przy ludności zadowolnionej 
nie potrzeba stawiać wart. Zamanifesto­
wało się przeto niezadowolnienie, nieza- 
dowolnienie tak silne, że wymagało 
przedsięwzięcia środków nadzwyczaj­
nych : — starczy ono za obchód. W yraz 
onego objawił się na kilka dni przed tem 
w oburzeniu, jakie śród ludności spra­
wiła zupełnie zbyteczna i niepotrzebna 
odezwa prasy warszawskiej, protestująca 
przeciwko «jednostkom o gorącej krwi 
a słabych głowach. » W  skutek tej odez­
wy, której inicjatywa wyszła ze Słowa, 
warszawskiej lilji Czasu, poturbowano 
kilku redaktorów (1). Sami sobie winni. 
Konserwatywna, tchórzliwością nacecho­
wana gorliwość w poskramianiu, czy też 
w denuncjowaniu «jednostek* naraziła 
ich na nieprzyjemność, która im nadaje 
charakter męczenników tchórzostwa. 
Lepiej by było, gdyby się bez tego obe­
szło, luboć to ukaranie doraźne wchodzi 
do zaznaczenia niezadowolnienia, wywo­
łanego wspomnieniem Konstytucji 3go 
maja. Dozorcza opieka moskiewska spro­
wadziła obchód do zaciskania pięści, 
zgrzytania zębami , rozpamiętywania 
krzywd jakich naród doznaje i upomina­
nia tych, co milczeć wymownie nie 
umieją, jakoteż do niemej procesji mło­
dzieży uniwersyteckiej w Warszawie do 
koła zburzonej kaplicy, wystawionej na 
pamiątkę d. 3go maja. Spowodowało to 
aresztowań kilkadziesiąt.

W  zaborach austrjackim i pruskim 
obchody powiodły się świetnie, mimo 
stawianych przez rząd przeszkód. Za- 
pełnićbyśmy musieli cały nasz « Przegl. 
polityczny », gdybyśmy wymienić chcieli 
wszystkie miasta, miasteczka i wsie, 
które dzień 3go maja świętowały uro­
czyście. Odznaczały się w tym względzie 
szczególnie : dawna Polski stolica, stary 
nasz Kraków i stolica Rusi Czerwonej, 
Lwów. Uczucie patrjotyczne polskie za­
manifestowało się powszechnie i silnie 
a zupełnie w duchu wydanego przez 
emigrację polską do narodów europej­
skich manifestu, oświadczającego, że 
« naród polski nie zrzekł się żadnego 
ze swoich praw. »

O obchodach ,na emigracji i w Galicji, 
zamieszczamy korespondencje.

Nie możemy przemilczeć, że w prasie 
polskiej, tak krajowej, jak zagranicznej, 
odzywały się głosy przeciwne obchodowi 
i Konstytucji 3go maja ; zgłuszył je atoli 
patrjotyzm polski, który, jak sto lat te­
mu, złączył w jednem miłości ojczyzny 
uczuciu wszystkie klasy i warstwy spo­
łeczne z tym dodatkiem, że sto lat temu 
stan włościański zachowywał się w obec 
wylewu uczuć patrjotycznych biernie, 
obecnie zaś wziął w takowym udział 
czynny. Chłopi się wszędzie do obchodu 
garnęli.

Obchód ów jest dla nas ważnem świa-

(i) Pp. Kazim. Zaleski, redaktor W ieku , Olędzki 
— K urjera Cod\. i Piotrowski — Ziarna, zostali 
srodze pobici; p. Godlewski inicjator, red. « Słowa* 
nie oberwał dla tego tylko, że się dobrze schował, ’

dectwem społecznem, ważną skazówką 
polityczną.

Polska nie zginęła i — nie zginie, kie­
dy się. do wydźwignięcia jej z upadku 
podstawiają ramiona ludowe.

W  obec tego świadectwa i tej skazówki 
maleją w odniesieniu do sprawy polskiej 
zdarzenia, które zaznaczyły początek 
mca maja. Robotnicy nie spełnili pogró­
żek, jakie byli zapowiedzieli. Dzień Igo 
maja, równie jak dzień 3go maja prze­
minęły w ogóle spokojnie. Poszczególne 
nieporządki, j akie miały miej see we Fran- 
cji, we Włoszech, zwłaszcza zaśwBelgji, 
znamionują konwulsje, towarzyszące 
wszelkiemu porodowi. Emancypacja pra­
cy, którą jest w momencie obecnym 
brzemiennem społeczeństwo,regule ogól­
nej podlegać musi. Żałować należy ofiar ; 
są one jednak nieuniknione w obec skraj­
ności wymagań ze strony wyznawców 
starego, przeżytego, wadliwego i nowego 
pożądanego a nieznanego jeszcze po­
rządku. Najlepiej manifestacja majowa 
wypadła w Szwajcarji, gdzie nie dopro­
wadziła do żadnych rozruchów pomimo 
najzupełniejszej pozostawionej robotni­
kom swobody. Ekonomiczne w stosun­
kach pracy przeobrażenia dokonywują 
się tu na drodze ewolucji regularnej.

Śmierć Moltkego żadnego na bieg wy­
padków wpływu wywrzeć nie mogła i 
nie wywarła. Zasługuje jednak na zano­
towanie wprzeglądzie politycznym z tego 
względu, że zeszły ze świata feldmarsza­
łek wywarł wielki na obecne ukształto­
wanie się stosunków europejskich wpływ 
przez to, że reguły mechaniki do sztuki 
wojennej zastosował. Tego właśnie P ru ­
som było potrzeba i znalazły w nim czło­
wieka odpowiedniego.

W  sejmie pruskim sprawa polska ex  
re kwestji kolonizacyjr.ej wytoczoną zo­
stała przez ks. Jażdżewskiego, który się 
domagał odjęcia kolonizacji charakteru 
giermanizacyjnego i użalał się na prze­
śladowania Polaków, jako Polaków. — 
Kanclerz grł. Caprivi odpowiedział księ­
dzu i w odpowiedzi swojej oświadczył, 
że rząd żadnej zasadniczej i w ogóle 
żadnej poważniejszej zmiany w stosunku 
do Polaków dopuścić nie chce. Nie cofnie 
on ustaw wyjątkowych, będzie stosował 
się przedewszystkiem do interesów pań­
stwowych pruskich i nie udzieli Polakom 
ulg, chyba że na to zasłużą. Kanclerz 
żądał, ażeby Polacy pierwsi krok do po­
jednania zrobili. Zakrawa to na drwinę. 
Tak samo odzywają się do nas Moskale, 
wymagając od Polaków postępowania 
takiego, ażeby « pokrywało pretensje pol­
skie zapomnieniem politycznem » (wyra­
żenie Now. W rem ieni).  « Zapomnijcie, 
żeście Polakami a będziemy na was ła­
skawi. » Excusez du  peu. W  istocie, 
Prusacy i Moskale wymagają po nas 
rzeczy bardzo małej.

„ Zaniepokoiło Europę odłożenie wRos- 
sji na czas nieograniczony t. zw. kon­
wersji, na którą Moskwa kilkumiljardo- 
wą pożyczkę we Francji zaciągnęła. Że 
konwersja jest blichtrem, o tem pisaliśmy 
dawniej,
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odbyła się, w ed łu g  W arsz. Dniewnika, jak  
n as tępu je :  ((Zapowiedziany przez p rok la­
m acje , zalewające Król. P o lsk ie  dzień 3go 
maja, k tóry  w zyw ał ludność do obchodze­
nia przez oddzielne dem onstrac je  stuletniej 
rocznicy konst.  3go maja, w  W a r s z a w ie  nie 
przedstaw ia ł wczesnym  rankiem  nic niezwy­
kłego ze s trony ludności polskiej.  O godzi­
nie lOej rano miasto zaczęło przybierać 
zw ykły  swój charak ter.  P rzez  ag ien tów  do­
wiedziano się, że dem onstrac ja  zostanie 
rozpoczętą przez s tuden tów  un iw . warsz. 
w  kościele św . Jana. Około godz. l ł e j  r ze ­
czywiście zaczęli oni się tam zbierać, równie 
j a k  w  kościele N. P .  Marji Ł a sk a w e j .  Po 
nabożeństw ie ,  wychodząc po d w ó c h , po 
trzech, sk ierowali się przez Krak. P rz e d ­
mieście, N owy Św iat  i A le je  U jazdow skie  
do ogrodu B o tan icznego , mieszając się 
z publicznością, wychodzącą z kościołów. 
W  tymże czasie z ulic P iękne j,  W ilczej  i In­
s ty tu tow ej zaczęli także wychodzić s tudenci 
un iw ersy te tu  i Insty tu tu  w ete rynary jnego , 
idąc n iewielkiemi g rupam i.  W chodzi l i  do 
ogrodu Botanicznego g rom adkam i i k i lk a ­
krotnie , w  milczeniu, z odkrytem i g łowam i 
okrążali zna jdu jące  się w końcu  ogrodu 
rozwaliny kaplicy, której budow y początek 
był spółczesny konstytucji z d. 3 m aja  1791. 
Do s tudentów  przyłączyło się kilkunastu  
uczniów  gimnazjalnych i k ilkanaście  dam, 
k tó re  składały u podnóża rozwalin  kwiaty. 
Około Sej po południu  w  alei Ujazdowskiej 
w  obec m asy  spaceru jących  ukazały się zno­
w u  g rupy  s tudentów . W chodzili  oni i w y ­
chodzili z ogr . Botaniczn. razem z publicz­
nością. Do g ru p  stopniowo przyłączały się 
osoby p ryw atne ,  uczniowie, oraz damy. 
W  ogrodzie Botanicznym par t jam i znowu 
obchodzili rozwalm y, odkryw ając  g łow y, a 
dam y składały bukieciki.  Miejscowy p o ­
mocnik kom isarza  p ros ił  t łumy, ażeby się 
rozeszły, le c z p a r t je  nie p rzes taw ały  chodzić 
i dopiero po przybyciu  p. o. oberpolicm aj-  
s t ra  i uporczywych je g o  uprzedzeniach, za ­
częły się rozchodzić, dążąc przez aleje  U ja z ­
dow skie  na plac św . A leksandra.  P o  drodze 
czytali ja k ie ś  l i tografowane notatki, oddając 
j e  je d e n  drug iem u, a po odejściu tłumu na 
ław ce  naprzeciw  rozwalin kaplicy zobaczono 
napis  czerw onym  o łów kiem : « konstytucja 
i r e w o lu c ja », a pomiędzy kwiatami, poło- 
żonemi na stopnie, laurow e gałązki m e ta ­
liczne i listki lau row e  od czapek uczniów 
g im nazjalnych. — Na placu św .  A leksandra 
tłum s tudentów , więcej niż ze s tu  osób z ło ­
żony, udał się N o w y m -S w ia te m  i Kra- 
kow skiem -Przedm ieściem , przeprow adzony 
przez publiczność, na  p lac Zam kowy, zkąd 
miał w idoczny zam iar  iść do kościoła św . 
Jana .  Tam  p. oberpolicm ajster  po raz  drugi 
w ez w a ł  do rozejścia  się i jednocześn ie  z po­
w odu  nas tępującego zm roku w ezw ano se-  
cinę kozaków. Tym czasem  tłum poszedł 
przez plac Teatralny do ogrodu  Saskiego, a 
p rzy  ukazaniu  się kozaków  rozbiegł się. 
Znaczna w szakże je g o  część ukryła  się 
w  ogrodzie Saskim , gdzie zatrzymano 32 
osoby, co do których p row adzi się śledztwo 
adm in is tracy jne .*  T ak  w ygląda  opis obcho ­
du  sporządzony przez Moskali. Czekamy na 
sp raw ozdanie  korespondenta naszego, jeże li  
m e je s t  a resztow any. Czy w  obec tego 
w ar to  było p ras ie  w arszaw sk ie j  w y ry w a ć  
się z o d e z w ą ? , . .

*
*  *

— Jeszcze odrobina polem iki. — Z naszym i 
żartobliwymi preopinantami (Pobudka  Nr. 4) 
rozpraw iać  się musimy porównaniam i.  Gdy 
się dziecko uczy pisać, w praw ia  się j e  prze - 
dew szystk iem  w  kreślenie pałeczek, kó łe­
czek, sz trychów  i t. d. Z nauką czytania po ­
dobny odbyw a się proceder. Z rachowaniem  
również. W  nieumiejącego czytać, p isać i 
rachow ać  napróżnobyśm y w m aw ia l i ,  że 
sztuki te posiada. Społeczeństwo n ieośw ie-  
cone, jak iem  ja s t  nasze, je s t  dzieckiem 
zbiorowem , które, ażeby zrozumieć i cenić 
zdołało postu laty  socjalistyczne, po trzebuje 
przejść najprzód przez fazy dośw iadczeń i 
prób na drodze spółko w e j . Drogę tę, w  sensie 
etapy w  dalszym rozw oju  dem okra tyzm u 
Towarz.  Demokr. Polskiego, w skazyw ało  
W . P . Słowo  często, łącząc z nią potrzebę 
oświaty, niezbędnego do zrozumienia in te ­
resów  własnych  czynnika. Nie lud dok try ­
nie, ale dok tryna  ludowi służyć w inna.  
Hołdując tej regule , m am y siebie za bez-  
porównania lepszych dem okra tów , a naw et 
socjalistów, aniżeli sz. redakcją  P obudki, 
w  której w nioskach i rozum ow aniach, tak 
żartobliwych, jako też  p row adzonych  serjo , 
w  oczy się rzuca absolutna natury  cz łow ie­
czej n ieznajomość. A j e s t  to przedmiot 
w  socjalistycznym zwłaszcza względzie do­
s y ć — ja k  się z d a j e — ważny. Tenże sam 
przedmiot brać w ypada  na u w ag ę  i przy 
ocenianiu faktów dziejowych, w  których 
również człowiek n ie jakąś odegryw a rolę. 
T rzeba go poznać — koniecznie poznać, 
zapatru jąc  się na sp raw ę  ludow ą nie przez 
zielone szkła gazet, b roszur  i książek a g i ­
tacyjnych, ale przy  świetle  pow ażnych ob-  
serw acyj i pow ażnego doświadczenia, z rze-  
teinem sp raw y  -kidewej ukochaniem. Ze 
sp raw ą  tą —  m y od W. P.  S łow a  — s tykali­
śm y się  dość blisko, w  rozmaitych w a r u n ­
kach i a tmosferach, pozwalających sądzić
0 niej przez porów nanie .  W ierzym y  w  s o ­
cjalizm pracu jący  na niw ie ludowej, ale nie 
w  ag itacyjny,  miły jednos tkom  nadzianym 
frazesami i rozpraw ia jący  o « m asach  », jak  
ślepy o kolorach — nie w  ten, co, rek lam o­
w any, j a k  się rek lam ują  p igułki i maście 
uzdrawiające ,  w ypaść  może na korzyść nie 
ludu, lecz . . .  króla p rusk iego . W  N iem ­
czech rząd już  się do niego zabiera w  ja sno  
widocznym celu opanowania go, ja k  czasu 
onego rząd Konstantyna W .  opanow ał cbry- 
s tjanizin. Do rozprawiania o sp raw ie  lu d o ­
wej potrzeba — ale to koniecznie potrzeba
— obok uzdolnień żartobliwych, posiadać 
znajom ość człowieka i h is to rji .  Zw racam y 
na potrzebę tę uw agę  sz. naszych an tag o ­
nistów z Pobudki i dziękujemy im za sp o ­
sobność, j a k ą  nam  nastręczają ,  w yjaśn ian ia  
kw est j i  na drodze polemicznej.  Może ztąd
1 dla nichże sam ych korzyść ja k a ś  w y ­
padnie.

■*

*  *

=  Bezwyznaniowość na Rusi Czerwonej.
— Ja k  też to się przed paru  laty  dzienniki 
m osk iew sk ie  rozp isyw ały  na w ieść  o p rze j­
ściu gm iny  wsi Hnihczek na p raw osław ie  ! 
Miało to być św iadec tw em  niepow ściągnio-  
nej ochoty R us inów  zostania Moskalami. 
A ustr ja  im w  tein przeszkadza, a Polacy in- 
trygują .  Rzecz ciekawa, czy też się te pism a 
bęuą rozp isyw ały ,  gdy  dojdzie do ich w ia ­
domości, że in n a  gm ina, a m ianowicie Usznia 
pod Sasow em , w  czasie osta tn iego sp isu  lud­
ności, zapisała się na bezw yznaniow ość.  Czy 
zrobiła to ona także z p rzyw iązania  do R os-  
s j i ?  F a k t  ten sp raw ił  w ra ż e n ie ;  n iebaw em  
atoli w ykazała  się przyczyna tego pos tano­

wienia. P rzyczyną było n ieporozumienie 
z księdzem, spow odow ane w ym aganiem  od 
g m iny  dużych w ypłat na budow ę ce rk w i .  
Ghcąc się od ciężaru tsgo uwolnić, gmina 
się za bezwyznaniowością oświadczyła, j a k  
Kndiczki za praw osław iem . Nie j e s t  to w y ­
padek odosobniony. W  mieście Bobrze uczy­
niła to samo rada m ie jska ,  gdy nałożono na 
nią 200 złr. opłaty, która nosi w  Galicji n a ­
zw ę specja lną « konkurencji  *. Giekawem 
je s t ,  że członkami rady  obok świeckich byli 
księża, którzy zawo to wali bezwyznaniowość, 
nie rozum iejąc co to znaczy. Opatrzyli się 
później dopiero i pow rócili  na łono kościoła.
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NEKROLOGJA

W iktor Sobieszczański, żołnierz w o jsk  pol­
skich  z r .  1831, zm arł w e L w ow ie  w  84 r. 
życia.

f
Franciszek Wojciechowski, żołnierz z p o ­

wstan ia ,  w ygnaniec,  hojny ofiarodawca na 
cele narodow e, gorliw y szerzyciel w s t r z e ­
mięźliwości, um arł  w Ghrystjanii (w N or-  
w egji)  d. 18 m arca r .  b.

t
D r. H enryk Luczkiewicz, profesor, autor 

cennych p rac  medycznych, popularyzator  
wiedzy hygienicznej,  urodzony w e w schod­
niej Galicji r .  1826, zm arł w W a rsz a w ie  
d. 6 kw ietnia r .  b.

O d pow iedzi od R ed ak cji.

Przepraszam y sz. k o resp o n d en tó w , że lis ty  ich , n ie ­
k tó re  już złożone, jak o  też spraw ozdanie Zarządu Zwią- 
zku N arodow ego w e F rancji i spraw ozdanie K om itetu  
obchodow ego w  Zurychu, dla naw ału  m ate rja łó w , 
spow odow anego obchodem , odłożyć zm uszeni jes te ś­
m y do n ru  następnego .

SKŁADKI NA SKA RB P O LSK I
w  odm in istrac ji « W. P . SI.

P . B a rtkow sk i w  P a r y ż u ....................................... fr. 10

Coroczne żałobne nabożeństw o w  M ontm orency  
odbędzie się w  tym  roku  w  P ią tek  22 m aja.

Z aw iadam iam  Szanow nych Członków  T ow arzystw a 
im . St. Staszica w e L w ow ie, zam ieszkających w  Pary­
żu i okolicy, że, złożywszy z pow odów  osobistych 
obow iązki de legata , rach u n k i, kw ita rju sz  kassow y, 
ja k ie  u  m nie na składzie pozostaw ały , ja k  n iem nie j 
po b ran e  od członków  w k ład k i w  łącznej k w ocie  200 
tra n ., w ręczyłem  p an u  Eugeniuszow i Korytce, który  
do ich o deb ran ia  przez W ydział T ow arzystw a upo­
w ażnionym  został.

Paryż, dn ia  4 m aja 1891.
St. A rtw m ski.

Z pow odu w yjazdu  z Paryża je s t do sprzedania po 
bardzo p rzystępnych  cenach, częściowo lub  w  całości, 
biblioteczka  obejm ująca zupełne dzieła naszych poe­
tó w , ja k  n iem nie j d z ie łah is to ry czn e ,p am ię tn ik i i t .  d. 
dotyczące naszych pow stań  i s tosunków  k ra jow ych . 
W szystkie p raw ie  książki są zupełn ie now e, m ocne i 
ozdobnie opraw ne. K ów nież są do nabycia m eble i ob ­
razy, a m iędzy t e m i : « Śm ierć ks Józefa P on ia to w ­
skiego » p o d łu g  V ernet'a  i e Pochód na S ybir * G ro tt­
g era , g raw iu ry  należące obecnie do rzadkości, w  ład ­
nych  złoconych ram ach .

Bliższe w y jaśn ien ia  w  ad m in istrac ji « W ol. Pol. 
S łow a > 3, rue  du F o u r, w  Paryżu.

N ow o założony p o lsk i Zakład K raw ieck i, m ęzki i 
dam ski p. A .  G r y c e w i c z a ,  przy ulicy Saint llouo re , 
125, zaleca się szanow nym  w spółziom kom  co do 
w ykw iu tności w y ro b u , jak o  też i ta jm ości pracy  
do zupełnego zadow olen ia .

U prasza się św iadom ych p o b y tu  p . J. T ursk iego  
o przysłan ie  adresu  jeg o  H ip o lito w i T chórzew skie- 
ntu, 40, rue  du M arche, a G eneve.

Lc g e ra n t-p ro p r iita ire  : A .  R E I F F  

Paryż. — D ruk . p o lsk a , A . Reiffa 3, ru e  du  Four


